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Kryzys w polityce światowej.
Wszystkie, wielkie i matę problem-1' polityki św u 

ôwej, — tak jak są, wielostronnie skomplikowane i 
^wiązane — wesivty w  stadjam krytyczne.

Jesteśmy w przededniu konfzrencii waszyngtoń- 
sk:e,i, o której wiadomi, że zbiera się celem, rozpio- 
szenia tego napięcia wojennego, jakie wytworzyło się 
Lad Oceanem Spokojnym, że zbiera się dla Pacyfika­

mi Pacyfiku, co umożliwiłoby Wielkiej Brytanji ° dn° 
r'enie przymierza z Jmbnją bez ostrego przeciwsta- 
Wenia s e  nietylko Stanom Zjediioajonyni ale i nie- 
R%ytn własnym dominjom. Nie wiadomo jednak, czy 
konferencja' w Waszyngtonie ograniczy się wyłącznie 
tylko do reguło wasiia spraw Dalekiego Wschodu, czy 
We urośnie do rozmiarów konferencji o znaczeniu ogól 
Oświato w em, czy. nie Podda częściowo rewizji wyni 
ków prac konferencji wersalskiej, załatwiając sprawy 
pozostawione przez tamtą w zawieszeniu, i rozstrzy­
gając ponownie w nowym, rozszerzonym ich cało­
kształcie, te, których mimo uchwał wersalskch życie
Z3mkr.ąć n:e pozwala.

Gdyby jednak nawet konferencja waszyngtońska 
Wie przybrała charakteru korrektorki traktatu wersal- 
Łkiejjo. w tych przedewszystkiem punktach, które w 
L&stępstwje cioktrsTierskiegj stanowiska Wilsona zo­
stały zdecydowane wedle dyktatu Lloyd George a 
wbrew FranpW wbrew żywotnym interesom Sta­
nów Zjednoczonyclig to i tak zacięży ona mniej lub bar 
dziej pośrednio nad rozstrzygnięciem wszystkich pro- 
Skinów Europy, iakie tylko wymagają natychmia­
stowej decyzji.

‘ Z problemó v tyci; na planie pierwszym są w  tej 
•Chwili Kwestia rosyjska i kwest ja turecka- W  obu 
tych sprawach Stany Zjednoczone są bezpośrednio in 
teresowrane, w obu interesy amerykańskie godząc się 
2 francuskimi P rzeczą  angielskim.

Zrozumiałem więc je-1!  dążenie gabinetu paryskie 
Zo, aby oawlec układy z Anglią w obu tych kwestjach 
«ż do czasu gdy komwneja waszyngtońska wyiałrJ 
slosunki atig i els go -an i e r y ku ii s k ic i ewentualnie zape­
łń udział AmcryKi w rozstrzygnięciu cbu tych wje.- 
■‘ •di problemów.

Ostre przesilenie wewnętrzne, iakie wywołrfa w 
$osji katastrofa głodowa otwiera w kwestji rosyjskiej 
1 ozjegio j różne widoki. Powstają ni iw ąrpkwie wartm- 
fcj konkretne dla przeprowadzenia z wynikiem pomyśl 
'“Jem akcia bądź to obalenia rządu i ustroju sowietów, 
Wyzyskując sytuację głod iwą drogą gwałtownego, 
Wewnętrznego przewrotu, bądź też uzyskania decydu­
jących wpływów na Rosje przez wydatną Pomoc rzą 
down sowietów w kampanji rarownęzef jaką rozwinął 
Niewątpliwie, jeśli wielkie mocarstwa zachodnie i Ame 
ryka nie uzgodnią swej polityki rosyjskiej to obie te 
2kcie będą ze strony Europy równolegle prowadzone 
i wzajemnie będą się —  jak zawsze dotąd byio — 
Paraliżował. Sytuacja więc wewnętrzna w  Rosji na­
kazuje państwom sprzymierzonym i zaprzyjaźnionym 
doiść jaknajspiesznie.i do porozumienia ii ustałena je­
dnej polityki wobec Rosił w miejscu dwóch, dotych­
czasowych angielskiej i francusko-3 mery kań skiei.

Polskę, kryzys rosyjski i możliwość upadku w 
najbliższym czasie rządu sowietów stav ia w  obliczu 
hit bezpieczeństwa, że już jutro zanim rozstrzygniętą 
będtzie sprawa Śląska i Wilna może znaleźć sre wobec 
ńOwego rządu rosyjskiego, uznanego przez Europę, a 
nie uznającego trdctłtu ryskiego i granicy nim wy*’ na 
Czonei. Rząd nasz — jeśli niema, być raz ieszcze za­
moczony przez wypadki — musi jasno zdać sobie 
sprawę z tego, a7y  i w jakich warunkach npaaek rzą- 
%  sowietów leży »v naszym ingresie, jakie uzgodnie­
nie s-anowisk Anglji i Francji oraz Ameryki w  spra­
nie rosyjskiej jest prawdopodobne i czy odpowiada­
łoby ono naszym interesom.

Trudne i ciężkie położenie Rosji sowieckiej unia- 
Cu.a stanowisko WBlkobi Lj>rvN»i. r,a HL/icm Wscho­
dzie i niezależnie od dal>zego swego przebiegu jest 
^darzeniem dla A«agljli bo.dzo korzysinen.; ułatwia 
5 ej zgnębienie ruchu miej mikstów tureckich; zmniejsza 
nudności jakie ostatrćo wyrastały przed Wielką Bry- 
łanią na Blizkim Wschodzie, tern samem zaś pozwala 
Lloyd George‘owi. mniej się liczyć z Fiancją i W>o- 
thami, co znyrejspa jego gotowość do ustępstw w 
Oprawie ślą sklei.

Równocześa e powodzenie, takie osiągnęła armia,

gjeoka na wstępie swej ofenzywy zażegnało na razie 
niebezpieczeństwo zdobycia przez Kenwllstów Kon­
stantynopola, i sprawiło, że dla opanowana, sytuacji 
na Bliskim Wschodzie Wielka BryUiija nie potrzebuje 
już tak nagle jak przed tygodniem wspóŁuizóałania 
Piane® i Włoch.

Tak więc sytuacja rosyjska, jak i turecka wcho­
d z ą c  w  stadją krytyczne, które otwierają przed enten 
tą możliwość szybkiego i rozstrzygającego załatwie­
nia tych dv7óch wielkich pioblemów polityki świato­
wej, równocześnie uwalnia rząd angielski od wzglę­
dów, jakie mu w ostątnicli czasach kazały szukać 
współdziałania z Francją, i zdobyć jc na dradze wzą 
jemuych ustępstw. P. Briand nie chciał jednak nicze­
go poświęcić z interesów francuskich na tureckim 
Wschodzie; w  chwili najkrytyczu ejszej dla rozbitej 
annji greckiej i dla stanowiska Angijj w Małej Azji, 
wojska francuskie zachowa,)y śc«śl2 neutralność, a na­
wet brały po rycersku w obronę ludność turecką za­
grożoną gwałtami cofającego się zohrerza grecKiegi".

Obecnie kiryzy^ rosyjski i turecki oddsiaływuje 
w  sposób dlą nas niekorzystny r.a stan sprawy ślą­
skiej. Lloyd George pragnąłby wyzyskać pomyślną 
dla Anglji sytuację w  Rosji i na BIBirin Wschodzie, 
aby przeprzeć. swoje pro-niermeckie rozwiązanie kwe 
stji ŚląsKa. Siły zbrojne zgromadzone < utrzymywane 
przez gen, Hoefferą, wyraźna groźba niemiecka, że 
niepomyślna dla Niemiec decyzji Rady Najwyższej 
obali „ugodowy" gabinet Wjrtha. a na Śląsku w yw o 
łą akcję wojenną, gotowej do niej armji gen. Hoeffe- 
ra, służy już dziś prasie angielskiej jako argument* 
który n a  zadecydować o  takiem załatwieniu sprawy 
śląskiej, któieby Niemców nje przywiodło do ostate­
czności i nie zmusiło do chwycenia zabroń.

Briand więc słusznie uważa, że chwila dla roz­

strzygnięcia sprawy7 Śląska nie iest odpowiednia. Si 
sytuacja ogólna najmniej pomyślną dla przeprowa­
dzenia w  Radzie Najwyższej decyzji odpowiadającej 
interesom Francji i naszym po.stui.iton:. Sprzeciwia 
się tez wytrwale zebraniu Radv Najwyższej i zała­
twianiu kwestji Śląska, dopóki sprawa nie będzie 
pizvgotowaną przez wnioski rzeczoznawców, a prze- 
aewszystkierr jak długo nie zostanie zapewnioną swo; 
beda decyzji przez taicie powiększenie okupacyjnych 
wojsk ententy na Śląsku, abv niemożliwym się stał 
wszelki opór zbrojny band iioefiera. i aby na szalę; 
decyzji niemoglą zostać przez Lloyda George‘a rzu­
cona ewentualność zbrojnej akcji niemieckiej.

Odwleczenie decyzji Rady Najwyżsi:aj jest ko-1 
nieczne ze względu na całokształt komplikujących się; 
ze sprawą śląską problemów7. N;e można jej pomyśl­
nie dlą. nas i dla Francji rozstrzygnąć, jeśliby miało 
się ją rozstrzygać niezależnie od i:\vcstji tureckiej i 
sprawy rosyjskiej, jeśliby powzięło się decyzję uprze, 
dzając wyniki konferencji waszyngtońskiej.

Zagadnienie śląskie wiąże s!ę ściśle i komplikuje 
z wszystkimi wielkimi problemami polityki świato­
wej, nie można zagadnienia rego rozwiązywać sztu­
cznie i niezgodnie z rzeczywistością, jako rzecz si­
mą w7 sobie i dla siebie, a to tern nardzicj, gdy wszy 
stkie tamte wielkie problemy wchodzą w stadium 
krytyczne i gdy uprzednie niezależne od nich roz­
strzygnięcie sorawy Śląską przesądziłoby w pewnej 
mierze kierunek dalszego rozwoju i rozwiązania kry 
zysu rosyjskiego i tureckiego-

Francja opierając się tiaiyc,^miastowemu roz-, 
strzygnięciu sprawy śląskiej, broni się tern samem1 
przed niepcmyśhiem dla siebie załatwieniem sprawy,' 
rosyjskiej i kwestii Bliskiego Wschodu. '

Dr. W. M. ,

ftmtenie w Rosji.
Berlin. (PAT.) Wedle doniesienia z Kopenhagi po 

wołąnie w  Rosji siedmiu roczników sto! w  związku 
zarówno z politycznym planem sowietów w stosunku 
do zagranicy, jak również z rozwojem organizacji bia 
łych armji w rozmaitych prowincjach. Nadto w pro­
wincjach dotkniętych klęską głodową szerzą się roz- ; 
ruchy, których rząd nie może opanować.

Hannower. (PAT.) W  miar i wzrostu apelów o po 
moc dla Rosji, noszą się koła rządowe i przedstawi­
cielstwa prywatne z myślą przyjścia natychmiast z

pomocą Rosji. Dzienniki konserwatywne zastrzegają* 
się energicznie, aby ta pomoc ograniczyła się jedynie 
do ludności rosyjskiej, a nie dla Bolszewików i żąda 
ją w tjm  kierunku daleko idących rękojmi. Dzien­
niki lewicowe wyrażają nadzieję, że pomoc udzielo-l 
m  pozwoli Rosji wyjść z trudne; sytuacji ekonomi-1 
cznej, a spełnienie tego aktu humanitarnego będzie na; 
pi zyszłeść zadatkiem zazyłych stimml-ów poi.tycz­
nych i gospodarczych między Rosją a Niemcami.

Lyon. (PAT.) Ostatnie wiadomości z Aten stwier 
dzają zwycięskie rozwijanie się ofenzy wy greckiej na 
obu skrzydłach.

Paryż. (PAT) Hr.v*s. Z Aten donoszą, że po 
Wijęciu p--zez wojska greckie Esti Heir Turcy w 
rleładzie opuścili pozycje ponosząc kolosalne straty i 
porzućijtc jeńców i materjaiy wojenne. Grecy ści­
gają uci Aających Turków

Paryż. (PAT.) Z Angory nadeszła wiadomość, La; 
Turcy obsadzili Jeni-Szekir i posuwają s ę  na Kara- 
Hissar. g

Konstantynopol. (PAT.) Wedle osbtnich wiaco* 
rrrości Turcy podjęli akcję na froncie Meminder, za-j 
jęli Budurli i strategiczny punkt Alpintepc. Mustafa 
ma osobiście dowodzić operacjąrni.

Uprawa
Paryż. (PAT.) Angielski pełnomocnik w Paryżu 

złożył wizytę Bertholotowi i w rozmowie z njm ws>ca 
zal na konieczność załatwienia sprawy G. Sląika, po 
wołujac sięi na oświadczenie Curzona, złożone wu- 
bec ambasadora francuskiego w Londynie. Berthelot 
odpowiedział, że ma dyrektywę zakończenia dysku­
sji w sprawie postępowania w kwestji Górnego Ślą­
ską i wskazał pcuowme na koneczność wysłania po­
siłków na G. Śląsk w myśl żądaniu wszystkich trzech 
komissirzy koalicji na G. Śląsku.

Berlin. (Wolff.) Na wystosowane przez ambasado 
ra francuskiego do ministra spraw zagrań. Rcsena 
zapytąme, czy rzad niem;ecki gotów jest zarządzić 
odpowiednie kroki dla zabezpieczeniu transportu je­
dnej dywizji francuskiej na G. Śląsk Roseu wysto­
sował dziś wieczorem notę dc ambasądora irsncu-

Londyn. (Wolff). Wedle doni.es eń z N. Jorku, Me­
nela! japoński Nihi-Nihj podał, że gabmet postanoydł 
uycoiać wszystkie wojska japońskie ze Syberji i przy

skiego, w której powiada między innymi: po porożu] 
inicr./. się z kanclerzem.Wirthem zawiadun.am, żc( 
rząd niemiecki gotów jest spełnić warunki traktatui 
wersalskiego w sprawie transportu wojsk koalicji. W e’ 
dle zdarara pańsk:ego nie może ljyć mowy o  tran spor] 
cic wojsk na G. Śląsk tylko jednego z trzech państw] 
w imieniu wąszem. lecz jedynie imieniem wszystkich; 
trzech państw, które przeprowadzają obsadzenie Ci i 
Śląska. Zapytuję tedy ekscelencję, czy prośba ta jest; 
postawiona imieniem wszystkich trzech pąńsrw sprzy 
nrerzonych.

Paryż (P\T) Havas. Dzienniki donoszą, że St.i 
Aulairc P nownie zaznaczył Curzcrowi, że rząd franj 
enski olsraje przy decyzji wysłania jednej dywizji na; 
Górny7 S'ą?K. Z drugiej strony donoszą, że Curzon] 
jest przychylnie usposobiony dla propozycji Brianda 
zwołania Rady Najwyższej na 15. sierpnia. *
— --------------------------------- — -----------— ------------- ii ki t
j‘ąć zaproszenia Hąrdinga na konRrcnde. Na tej kon­
ferencji zażada Japonja równouorawipcnh wszysfkist; 
obywateli japońskich ni  cąłyai swecł©* w  N" " '
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P r z e g l ą d  p d H t y c k n y
Ro z m o w a  z  m in is t r e m  h o t o y e c e m .

Bawiący obecnie w  Warszawie czechosłowacki 
minister handlu i przemysłu, p. Hotovec, upoważnił 
.warszawską „Rzeczpospolitą" do zairdeszczem nastę- 
Łujących oświadczeń;

—  Przyj;chałem do Wai szawy —  mtwił p. Ho- 
toyec — w  celu ustalenia ogólnych zasad przyszłego 
polsko-czeskiego układu handlowego. Szczegóły tej 
.umowy, p - legn ięc iu  porozumienia zasadniczego, zp 
Btana opracOY/are przez specjalny komisję, która w tym 
celu przybędzie do Waręyawy z Pragi Konwencja ko 
lejowa z I olską zostali, już zawarta, wobec czego spra­
wa ta nie stanowi obecnie przedmiotu obrad. Kredy­
ty Prywatne będ , udz!elane kupcom polskim przez 
kupców czecho - słow ackich w miarę zdolności płat­
niczej odbiorców.

Rząd polski r.;e jest zainteresowany w uzyskauju 
dla siebie kredytu i kwestii tej w obradach nie po­
ruszał.

Sprawa trauzyta czecho - słowackiego przez tery­
torium polskie jest - -  zdaniem P. Ministra —  częśctią 
całej przyszłej umowy handlowej i będzie rozstrzyg­
nięta wrai z innemi zagadnieniami, dotyczącemi han- 
Uu z Państwami ościenne mi. Pomiędzy Czechosłowar 
cis a Niemcami żadnej umowy tranzytowej, dotyczą­
cej Rosji, niema, gdyż taka umowa nie leży w intere­
sie Czechosłowacji, ze względu na niekorzystne dla 
tego celu położenie gospodarcze. Jedyne drogi wodne 
.w Czechach, Dunaj i Elba nie wystarczają dla skiero­
wania towarów do Rosji drogą przez Szczecin. Obec­
nie Czechosłowacja wywozi następujące towary: cu­
kier w ilości dochodzącej do dwóch trzecich całej swej 
^redukcji. 60 prc. rrcdukcj żelaznej. 50 prc. swoich 
maszyn, wyroby porcelanowe, artykuły tedm-czne i 
wyroby włókniste.

W  sd! a wie wahdy polskiej zaznaczył r. Hotoyec. 
£e spadek msiki jwlskiej jest zupełnie bezpodstawny, 
gdyż Polska jest ki-ijeni o wielkich bogactwach natu­
ralnych i ma przed sobą wielką przyszłość ekspor­
tową.

Polska — mówił w końcu P. minister — jest o- 
bernje najbogatszym krajem węglowym j naftowym 
w Europie i pragnęlibyśmy otrzymywać z Polski w ę­
giel naftę, drzewa i wreszcie trzodę chlewna, którą 
przed wojną wywożono z Człtcji do Czech 5 mdljo- 
l ó w  sztuk rocznie. W  snrawis ogólnego porozumie­
nia pomRdzyr Polską a Czechosłowacją, niepo-ozumie- 
uie, wywołane zatcrg*eni cieszyńskim, dawno minęło 
i stosunki z dnia na dzteń się polepszają. Polski, jest 
jedynym krajem, z którym Czechosłowacja nie posia­
da konwencji handlowej Brak j*j dotychczasowy od­
bił się fatalnie ra obi' krajach, związanych więzami 
rasowymi, językowymi i gospodarczymi.

DZIENNIKI BERLIŃSKIE O GŁODZIE ROSJL
Prasa berlińska zamieszcza szereg artykułów w 

sprawie głodu w Roaji sowieci iej.
„Betlmer T*ageb)att“ oficjalnie potwierdza wiado­

mości o klęsce głodowej.
„Vos‘ uche Zęijting" pisze, że głso współczucia 

dla nieszczęśliwych obywateli me może być zagłu­
szony tym. że u władzy stoją bolszewicy, którzy 
zresztą swemi dykta+orskiemi rządami doprowadzili 
R osję do obecii- go stanu ruiny. „Musimy okazać moż­
liwą pomoc cierpiącym, gdyż cho-my i nadal współ­
pracować -• obywatelami rosyjskimi11.

„Locai An-.eiger* twierdzi, że Niemcy nie mogą 
'dać tego, czego sami nie posiadają; gdybyśmy jednak 
— pisze gazeta — byl. w stadle dać możliwą potroc, 
to nie powinniśmy tego czynić ze względu na te krwa 
\\ o szak,v twa, których sam rząd jest bezpośrednią 
Przyczyną, a władzy jego nie należy podtrzymywać 
W żadnym razie trzeba czekać, aż padnie'“ .

„Deutsche Zeitung" pisze, że Przy obecnym ustro­
ju państwowym nie pomogą ża ire  wezwania Gotkiji, 
ani patrjarcnftw, gdyż nie dopnie celu wysyłanie po­
mocy w postaci zboża i medykamentów, dlatego tyl­
ko, a/eby jeszcze przedłużyć niewolę narodu rosyj­
skiego

„Rothe Fahne" twtórdii, że tylko proletajjat nie- 
mie^ki może urstowić naród rosyjski, ale przedtem 
musi zwalczyć własną burżuazję.

„Nowyj M:r‘ Pom)ja milczeniem katastrofalny 
stan Rosji sowkekiej.

PRASA LOTEWSK V W  SPRAWIE ZWIĄZKU BAŁ
TYCKIEGO.
Z powiślu pobytu mrairtrów -praw -agranicznych 

Estonji i Litwy w Rydze, ..Łatwias Sargr" pisze, że 
prasa sowiecka ritsłusuie zuoełnie twkrdzi. jakoby 
Związek Bałtycki skinowany był przeciw Rosji. 
Związek małych państw nie może w żadnym wzglę­
dzie zagrażać silmejs-zcrnu sąshdow! i nawet, o ile do 
związku wejdzie kiedyś Finlandia i Polska, to państwa 
wchodzące w  skład tego związku będą miały na tyls 
rozsądku, aby się nie dać wciągnąć w jakiekolwiek 
awantury. „Runakas 2 m:ss” pisze, że związek zawie- 
• any jest wyłącznie w  celach samoobrony. Pomimo, 
że odezwanie się Sztuczki daje dużo do myślenia, w 
każdym razie przebieg ebecnei polityki jest taki, że 
nie powinniśmy się obawiać jakiejkolwiek akcji czyn­
nej *ak ze strony Po^ji jak i Niemiec. Niewiadomo, ile 
prawdy je«t w  pogłoskach, jakoby Rosja sowiecka) za­
mierzała wcisnąć się klinem między Łotwę i  Pobkę 
i utworzyć czerwoną U tw f J— -— -—

STANY ZJEDNOCZONE A CHINY.
Równocześnie z wezwaniem, zwróconem przez 

prez. Hardinga do mocarstw sprzymierzonych, publi­
kują „Times‘y “ oficjalny Jokurnent, który jasno okre­
śla amerykańską politykę, co do Chin.

Chodzi o to, że 9 czerwca rząd chiński zwrócił 
się do riządu St. Zjednoczonych z zapytaniem czy „ma 
on zamiar nadal 'uznawać kontrakt zawarty miilęrizy 
amerykańską „Federal Telsgraph Cbmpiaaiy", a rzą­
dem chińskim w  sprawie założenia stacii telegrafu 
beiz drutu".

Kontrakt ten zawarty w styczniu wywołał prote­
sty ze strony W . Brytami, Japonii i Danji, Protesty 
motywowano tern, że umowa ta gwałci prawa, już 
przędtem niadane obywatelom tych państw, w Chi­
nach.

Fakt, że odpowiedź Hughesa nesi datę 1 npoa, 
oraz ton jej, a także równoczesne opublikowanie a 
wezwaniem Hardinga wskazuje, że iest oma -zwrócona 
nietylko do Chin, lecz także do całego świata. W  rze­
czywistości, odpowiedź Hughesa jest komentarzem 
nety Hardinga, i przestrogą dla tych mocarstw, do 
których była wystosowana: wiedzą już one teraz cze­
go chcą, a azego nie chcą St. Zjedn. przynajmniej w  
odniesieniu do Chin.

Hughes oświadcza rządowi chińskiemu, że zasię­
gnął u rządów protestujących informacji, co do moty­
wów, które sklon'ły ic'n do tei akcji. Informacje te 
utwierdziły Hughesa w przekonaniu, że protesty prze­
ciw wyłączności współpracy Fed. Tel.. C oim  z rzą­
dem chińskim, oparte są na prawach, przyznających 
monopol, lub pierwszeństwo w  przedsięwzięciach 
rządowych, a uzyskanych przez W. Brytanię, Japonie 
i Danję. Pretensje . z ich strony podniesione nie dadzą 
sie pogodzić z prawami które uzyskali clrnvatele ame 
rykańscy traktatami zawartymi z rządem chińskim, a 
także nie zgadzają się i. zasadą ,,drzwi otwartych".

Opierając się na nietykalności tej zasady, Hughes 
zapewnia Chiny, że St. Zjedn. zawsze będą jej bro- 
n'ły. Jest ona równie ważną dla interesu Chin, jak dla 
wspólnych interesów innych mocarstw zainteresowa­
nych w  Chinach. Zasada drzwi odartych iert konie­
czną d<> utrzymania pokoju, a także w olności handlo­
wej na Oceanie Spokojnym.

Rząd St. Ziedn. nie uczynił i nie uczyni niczego, 
co zasrakodiziloby inteiesom innych państw i uszczupli 
ło prawa ich obywateli w  Chinach.
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Z racji zbliżenia się konferencji waszyngtońskie]
S t Lauzansie czyni następujące uwagi w  „Echo d'e 

Paris",
„Oto już półtrzecia roku jak włóczymy się z  kon 

ferencji na konferencję. Byliśmy wśród mgieł Tamizy, 
pod pomarańczowymi drzewami San Rento, na bru­
kach Boulognji, w cieniu gaiów w Spa. Czyż tnde mieli 
śmy zawsze, my Francuzi, uczucia, że stajemy przęd 
arbitralnym trybunałem? Kazano nam siadać na ławie: 
oskarżonych, a w wielkim fotelu sędziowskim fca jio - 
wahśmy, zawsze tę samą. wygodnie rozparta postać. 
Miała ona rysy f głos Dawida Lloyd Qeorge‘a. Cza­
sem uśmiechał się dó nas, czasem łajał. A wkońcu za­
wsze, on był tym, który wy la wał sąd. rozwiązywał 
kweistię, decydował. Wszystko, —  na długą metę — 
sprzykrzy się; nawet ciągle, stawanie nrzed jędnym i 
tym samym sędzią.

Mamy udać się do Waszyngtonu, aby ' Doznać 
ściany innej sali sądowej. Nie zwołuje się tam nas, 
abyśmy sprawy swej b-onili, czy też zanosili petycie. 
S toniemy i w roli świadków j w roli sędiów. Arbir 
trem będzie kto inny: Studwudziesiomiliónowy naród 
Naród, który sprawiedliwość postawił przed intere­
sem. Oat wyda tym razem wyrok, at y, pizyjacieiu 
Dawidzie, zajmiesz miej.ee na skromnem krzesełku.

Dotąd wszystkie konferencje kończyły się tem, 
że zawsze jedni i ci sami ponosili ofu-y. Czy to cho­
dziło o  węgiel, bony. bydło, odszkodowania, gwaran­
cie, o sprawiedliwość, dobytek moralny, to niezmi-erb 
nie tym, który coś traci!, zrzekał się, komu uszczupla 
no jego pr?wa, był kraj francuski. Kraj angiejjci, ka- 
znodziojskami usty Daw.da Lloyd George‘a głosił 
umiarkowanie, łagodność, harmonię, potrzebę pokoju, 
konieczność zgody. Wszj stko męczy nawet wysłu­
chiwanie morałów. W  Waszyngtonie głównym tema- 1 
tem nie będzie Francja i! Niemcy, lecz Anglja i Jfapo- 
nja; nie Ren lecz Oceni Spokojny. Nad brzegiem g i­
gantycznego Oceapi nie będzie mowy o francuskim 
imperializmie, francuskim mittaryzmie i francuskiej 
żądzy aneksiL Trzeba będzie zaiąć się bliżej angiel­
ska bezinteresownością i brytyjskiem umiarkowaniem 
Staniemy się jeszcze gorętszymi zwolennikami zgedy, 
ponieważ nie my będziemy ponosili koszów.

Dusza stoHcy. jest zawsze duszą tych, którzy ią 
zamieszkują. Blizkim mi jest Waszyngton, ponieważ 
na każdym kroku, spotykam ślady rr.-j własnej rasy. 
Ogrody waszyngtońskie francuską ręką założone zdo 
bne są mai murowymi ludźmi z mego kraju, a gdy 
przeszedłszy Poiomac, zajdę na cmentarz A j tlingior.a, 
to wiem, że muszę głośno pukać w  te białe kamienie, 
stojące rzędem. Jak na paradne, żeby mj z pod kwia- 
itów odpowiedzieli żołnierze Francji- O kilka mil wżno 
sil się święte wzgórze, gdzie spoczywa George W&- 
sizyngton. Cały naród1 przychodzi tam z pie'grzymką 
George Waszyngton, który do ostatniego tchu, był 
wienny dawnym przyjaźniom, Gecrge Waszyngton, 
którego Ameryka wielbi nie tyle z tógo Powodu, że

„Timcs"y przeciwstawiają deklarację flughcsa, —
która sania. w sobie nie wymaga komentarzy .— z ustfl 
pem układa Lanstng-Jscrrii, na który często powołują 
« ę  publicyści japońscy, celein uspr-wiedlrwienia akcji 
japońskiej w  Szantungu, Petchhji, Mougolii . prowin­
cjach mandżursKich. Usięo ten mówi. że blizkość tery 
torialna Japonji z Chinami skłania nąd St. Ziedn. CC 
przyznania Japonii szczególnych praw w  Chinach.

Ostatnia nota Hughesa wskazuje na to, że S I Zje 
dnocaom postanowiły nie uznawać na przyszłwśfl 
„szczególnych praw Japonji w  Clunach".

PRZYGOTOWANIE DO KONGRESU PPS.
W  Polskiej Partii Socjalistycznej to asy się żywa 

walka orientacyjna. Chodzi o to, za którą z trzecn Mit- 
dzyoarodówek socjalistycznych oświadczy się najbHż 
szy ziazd partyjny. Obecnio należy PPS. jeszcze do 
drugi y M-ędzynarodówki, mającej swe biuro w Arr»- 
sterdarnie. Jest ona najbardziej umiarkowana i grupfi 
je w sot«e niemal całą prav/;cę światowego Soc^lizłnl 
Rada Naczelna PPS. uchwaliła jednak przedłożyć *jar 
zdowi partyjnemu wniosek o wystąpienie z Mivi^yn? 
rodówki amsterdamskiej i o nawiązanie rokowań * 
tzw. Międzynarodówką wiedeńską, zaJmuiecą stano­
wisko pośrednie między drugą a trzędą, komunisty­
czną Międzynarodówką, Tymo'-asem we wczorajszym 
„Naprzodzie" red. Haecker podnosi, że ta Wiedeńska, 
lekceważąco 2 ^ zwana, Międzynarodówka na (konfe­
rencji we Frankfurcie „pozwoliła sobie zmieszać PPS. 
z błotem" i narzucić iej rakie straszne zbrodnie jak 
„socjalpptrjotytam i szowinizm". Z rego powodu pisze 
p. Haecker- „Któżtó ośmiela się występować preedW 
nam z takiemi zarzutami „jednogł JŚ îe" uchwalony- 
rilS? Może partją PoUesyon, oal iżact do „półtrzeda",, 
Partia żydowsko nacjoatlistyczno, związana „rfOiooo 
w o“  z burzuazyhiym sionizm;ra“ !

Ponieważ franicfurcka konferencja okazała się w<> 
góle bardzo niechętną dla PPS., przeto autor artyku­
łu wypowiada zdanie, że 2 W Międzynarodówka jest, 
„najbardziej bezjłodną" i podnosi przyter- „bezstron­
ność, Powagę j obiektywność" Międzynarodówki1 ant- 
sterdamskiej. Od niej też oczekuje „odbudowi' wielkiej 
ogółnei Międzynarodówki proletariatu".

Wynikałoby z tych wywodów, że redaktor „Na­
przodu" jest zwolennikiem wniosku p- Perlą, redakto­
ra z „Robotnika", żądającego pozostania PPS. iw IL 
Więdzynarodówce.

  -

I F a r a . r a . c j i .
dał lej wolność, ile dlatego, że nigdy . nie skłamał,
„because hi never told a lie". Tas. Będziesz musiał 
Dawidzie zdjąć kapelusz, przed statuą Kościuszki. Trze 
ba będzie pójść rozmyślać na grób Mount-Vernon...

Z tych powodów, i wielu innych jeszcze, nie na­
leży nam bać się konferencji' waszyngtońskiej.

Zralazł się już p&wn:' ktoś, kto szeptem podajet 
„Zechcą rozbroić Francję". To szarańcza nadlatująca 
z nad TamJzy tak brzęczy.

To nie lest prawda. Niechno jej o rozbrojenie n i 
lądzie, locz o rozbrojenie na morzu. Amerykanie nie są 
ani! dziećmi, ani ślepym*. Wiedzą oni dobrze przeciw 
komu tabyma Frąacja broń w ręce przeciw Niem­
com i przeciw bolsuewizmowi; w imię utrzymania spo 
koju i ładu. Nie widzę zaio, przeciw komu Anglja i 
Japonja przygotowują swoje olbrzymie floty, pragną 
dowiedzieć się tego i trzeba będzie powiedzieć im 
prawdę. Te floty mogą być zredukowane do prJowy 
do iednej trzeciej, a wolność świaaa n!e będzie p-zeffl. 
to -carażona aa niebezpieczeństwo.

A może* i takie poszepty chodzą? „Przypomnijmy 
sobie Wilsona i kenfer-siaę purysKą".

Nie będziemy w Paryżu ani Wilson nie będzie 
między nami. A przedewszystkism nie będzie rych. 
którzy stali pcza Wilsonem. Sam cm był porządnym 
człowiekiem j chociaż umysł jego nurzał się w  ab­
straktach nie brakła mu ani szlachetności ani poczucia 
sprawiedliwości. Lecz o ba? niegj stali jego wspólni­
cy, ł z poza jego piec wy< hyhly się niepokojące ci^ 
uie tal iego inrernacjonilnego finansisty Warburgt. lek: 
komyślnego samochwalcy Ba) uch., nieposkroni onego 
aferzj^sty Tumu'ty‘ego, płytkiego nieuka Creela„ 
Obok i za Hardingiem widzimy samych uczc-wych lu- 
da; urobienie prawości i Szczerości Hughesa Har- 
veya, którego groźne pióro staje cię łagodnem tylko 
"  tedy, gdy kreśli wyraz: Francja. A taki LodgeJ Wy-* 
starczy przypomnieć sob'ę to, co zapytany o przysz­
łą konferencję —  odpow Odział: „Zgadzaj* się na nią-, 
lecz Francja musi zatrzymać nadal siJn, armję". A 
gdy dyskutowano nad Ligą Narodów, tęn sam Lod&e 
powiedział przed senatom waszyngtońskim: ,J^usimy‘ 
naprzód zażądać od wroga, aby wypłacił wszystkie 
odszkodowajiia na.eżne b ihatersldm narodom, Belg* 
i Serbii, należne sławnej Francji z  nąd Mamy i Vet- 
dun, tak pełnej godności w nieszczęściu, skromnej W 
zwycięstwie. Franek, która pażostoła na honorowej 
sltraży naa Renem". Jeżeli naród posktóai takiegc czło­
wieka i czym go pnzewodniczącym koirisji dla spraW 
zagranicznych, czyż taki naród nie zasługuje na za­
ufanie?

Udajemy się dc Waszyngtonu z  głową podnśesio* 
ną do góry i pełnem spokoju sercom. Czekana nas tamj 
serdecznie otworzone ramiona, uszy gotowe <ło słu­
chania nas i spojrzenia pragnące się z nami porozu­
mieć, poradzić nas w ważnych kwsstjaca, a nie rę­
ce czyhające na zawartość naszych pustych kóaszenfc
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Samorząd aieiEafóML

UstaWą: % 3 grudnia 1920 Dz. u,. Rzp. p. Nr. 117 
POz. 768 Postanowiono utworzyć w b. zaborze austrju- 
* om 4 województwa z siedzibą w Krakowie, Lwowie, 

<*®is}awo\vie i larnopolu, rozpo-'ząiz>;iiem zata Rady 
ranujtrów z 14 marca 1921 Dz. u. Rp. p. Nr. 39 poz. 
y  ły d a so  szczegółową instrukcje o urządzeniu 

. 2 Wojewódzkich. Na mocy rozporządzania Rady 
«Mmstróv  ̂ z  dnia 17 maja 1921 Dz. u. Rp. p. Nr. 46 
oz- 282 województwa te rozpoczynają urzędowanie 

'liem 1 września 1921. Jestto jeden kiok dalej na 
rodzę do tworzenia jednolitej org.imzacii administra 

cyjnej w  Polsce, namiestnictwo galicyjskie przestaje 
bieć, jedna więcej cecha ustroju austlackiego tei 

z£sci państwa upada. Równocześnie ustaje funkcja 
generalnego delegata rządu, ustanowionego roporzą. 
żenieni Rady ministrów z 17. marca 1919 Dz. p.

Nr. 24 poz. 240 na obszarze galicyjskim do sprawo­
wania administracji a z do iej objada przez właści- 

. ministerstwa, ku CE emu w art. 5. zasrrzeżoaio ter- 
ntin do dmia 1 . hpca 1919. Termin ten nie był dotrzy- 
toany, g. funkcie generalnego deltgata rządu s-prawo- 

•M-nie są de facto, choć może nie ziroofciie de jure, po 
a>tń dzisiejszy.

. Stworzony jednak ustawą z 30 stycznia 1920 
t"z- u. Rp. p. Nr. n  poz 6 ! tymczasowy Wydział sa- 

P&ądny do spr-awowarńa agend samorządnych w
^Sstępsiyde Wyhiiału krajowego pozostaje najął w 
ptzęckAfyaniu aż do wprowadzenia samorządu woje- 
^ódzkijego.
i ^  datem organizacji województw pomyślana 
yła i przeprowadzona będzie tylko połowicznie: 

®p"gamzowano wlhdzę państwową drugiej nstancji, 
Myślenie jednak i powołanie do życia ; amorządu 

w jew ód iiego , który m i być z tą władzą zespólo- 
yy> odłożono na czas nieokreślony. Jest to ten sarn

zasadniczy, który powtarza się nieustannie wbłąd
budowie naszei administracji, a Płynie z jednego źró- 

z braku planu. Planów zorganizowania admkii- 
? raTii łącznie z samorządem na obszarze Państwa 

olskiego znam dw a; autorem iedaego jest profesor 
■r- • K. Kuriwniecki, który pom ysł sw ój ogłosił w  r. 
■-18 w  „P rzeg lądz:e P ow szechnym " w  Krakowie 

1 dwukrotnie w odrębnych broszurach, po raz w tó - 
ry B dość zr.iaciznemi zmianami, autorem drugiego jest 
*ekcia administracyjna Polskiego Tow arzystw a Pra­
ln iczego  w e  L jyow ie, która projekt sw ój ogłosiła w 
.»nRg£lądzie prawa i administracji11, zeszyt 4— 6 z 
r; 1919 na str. 182—203. C zy  projekt prof. Kumanie- 
p 'e g o  znany jest Ministerstwu, nie wiem, w iem  na­
tomiast, że projekt Tow arzystw a prawniczego zalti- 
dresowaf byłego ministra W ojciechow skiego, że mi 

BjSter ten układał się z jego autorami o  w ppracow a- 
h’e szczegółow ych  planów organizacji samorządu wo 

wód'/-ki ego, że  po ustąpieniu jeg o  jednak projekt 
?®^cli administracyjnej z m h z ł się w  koszu m a jste r - 
lalnym. Nie słyszałem od n;kogo, ażeby Ministerstwo 
®li?'lo  w łasny projekt organizacji władiz administra­
cyjnych i samorządu; z tego jednak, c® Miniisterstwo 
^  tej m ierze przedkłada Seim owi do uchw ały i co w  
■rozPorząd-/c<iiach sw oich postanawia, dochodzę do 
SpnioSku, że planu takiego niema wcale- W szystkie 
forn a l ustaw y iii rozpo-ządzeuia w  tym  zakresie ma­
to charakter tym czasow y i n oszą  nawet miano tym ­
czasowych, zmienia się je i uzupołnia nieustannie, 
Przerąbią, p oczą w szy  od nazw  niemi nadanych, w pro 
kadzone już instytucje przetwarza, to łączy, to znów 
Wyodrębnia. C ały ten sposób postępowania stwier­
dza niezbicie, że się postępuie nie w edług planu, lecz 
'bez planu. Gdyby m cn c:ał przytoczyć w szystkie de­
krety, ustawy j rozporządzenia, odnoszące się do 
Przedmiotu, o którym  m ów i?, ale przytoczyć tylko 
r' podytieni daty, numeru i pozycji dziennika ustaw 
frzr. Ppi-.kici. / ą T ^ u łb y n i  tym i cykatam i całą lcolu-

H in o  Fa B  ¥  «33it Dziś w  poniedziałek 25 Hpca po raz ostatni
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mnę w  łamach „Słowtt Polskiego"; gdybym jednak 
Poszedł o krok dalej i chcid zebrać wszystkie dekre­
ty, ustawy j rozporządzenia, odnoszące się do rozbija­
nia, a pozatem naprawiania administracji w zakresie 
wszystkich ministerstw w  ciągu lat trzech, nie zdo­
łałbym ich pomieścić w  Jednym «turnerze „Słowa", 
a mozolnie sporządzone zestawienie znalaizłoby się 
także w  kos^u ale redakcyjnym. Na tę ostatnią eweu 
tualność nie thcę się narażać, a więc tego nie-wdzię- 
czeiego zresztą zestawienia zaniecham.

Odrodzona Rzeczpospohta Polską, powstała z 
trzech zaborów, które przez lat sto kilkadziesiąt były 
w e władaniu mocarstw o  bardzo odmiennym ustroju 
ł charakterze. W  jyągu tak długiego czasu wytwo­
rzyły się w każdym z zaborów bardzo różne stosun­
ki, a każde z mocarstw zaborczych stosownie do ce­
lów swojej polityki i potrzeb całego państwa wywie- 
rąło wpływ w dowolnie obranym lieiunku, wydawa­
ło stosowne dla siebie ustawy i tworzyło dogodne 
sobie instytucje. W  naturalneir. tego następstwie ka­
żdy z zatorów' osiągnął taką odrębność, że gdy spo­
iły się napowrót w jedną całość, natychmiastowe 
wprowadzenie jednolitej administracji było zupełnie 
mcmożebne. Odrębność ta była bardzo istotna: w Kon 
gresówoe ustrój na wskroś centralistyczny z admini­
stracją ściśle policyjną, prowadzoną niemal wyłącz­
nie prjez Rosjan, z zupełnym brakiem samorządu, zu 
pełnem wykluczeniem obywateli od udziału w admi­
nistracji, a z dopuszczeniem zgromadzenia gminnego 
do wyboru scltysa i uchwalenia zbiórki, naturalnie 
według woli i wskazówki naczelnika powiatu; w  za 
borze pruskim skomplikowana organizacja władz ad­
ministracyjnych z wieloma instancjami i z uszczuplo­
nym w  porównaniu do innych dzielnic państwa pru­
skiego samorządu, ujęta w ka-by 7 zegarową nie­
mą! dokładnością działającego mechanizmu, wyklu­
czającego wszelką swobodę indywidualną : zniżają­
cego każdego obywatela do roli jednego y kółek w 
maszynie państwowej: w zaborze austrjąckim orga­
nizacja odrębnych władz państwowych, opanowani 
przez Polaków, podległa wprawdzie rządOAi central 
nemu, ąle w  miarę wpływów i znaczenia osób. sto­
jących na czele tej administracji w  kraju, umiejąca 
się od tego kierownictwa uniezależnić, przynajmniej 
do pewnego stopnia, a równocześnie szeroki, z tru­
dem przez Polakow zdobyty, a rozumnie wyzyski­
wany na korzyść kraju samorząd, o którego błędach 
tak z powodu systemu dualistycznego, jak z powodu 
wadliwego zbudowania gminy wiejskiej pomówię ni­
żej.

Rz?d nasz. zdaniem, mojem, miat w tym stanie 
rzeczy jedną tylko drogę: zanim się opracuje należy­
cie obmyślaną,, stosunkom i potrzebom Państwa od­
powiednią, a jednolitą organizacje administracji na ca 
łym obszarze Rzeczyposplitej, zatrzymać dotychcza­
sowy ustrój administracyjny i samorządny tam, gdzie 
był należycie zorganizowany 1 gdzie prawidłowo 
iunkcjonowa, tj. w ząberze auTrjackiin i pruskim, z 
zorganizować prowizorycznie tak administrację, jak 
i samorząd tam, gdzie ich nie byio, tj. w zaborze ro­
syjskim, Wydaje mi się to tak oroste i jasne, że bli­
żej tego omawiać nie widzę potrzeby. A jednak rząd 
postąpił inaczej.

Cały szereg dekretów i rozporządzeń, odnoszą­
cych się do utworzenia administracji i samorządu w 
ząborze rosyjskim gdzie właściwie była tylko tabn- 
la rasa, pcmijam, nie idzie mi bowiem wcale o ła­
twą zresztą, a bezcelową krytykę zarządzeń konie­
cznych, nie dających się odwlec, a trudnych. Tu łv  
two było popaść w  błąd, ale też łatwo taki błąd na­
prawić, nie czyniąc społeczeństwu szkody. W  zabo­

rze pruskim Poiznańczycy stąnęli twa-do, opa-li się 
stanowczo wszelkim usiłowaniom psucia administra­
cji i uzyskali to. że jej istoty nie tknięto na czas przej 
ściow yażdo wprowadzenia jednolitej administracji 
w  całem państwie, inaczej się stało w zaborze au­
striackim.

Tu już Komitet likwidacyjny, a potem Komisj i' 
.rządząca, później zaś Ministerstwo, przeprowadzały 
Konsekwentnie rozbijanie administracji i samorządu 
bezpotrzebnie i bez celu, zamiast go zostawić metknię 
tym na okres przejściowy i przekształcić stosownie 
do potrzeb państwa w ustalony ostatecznie organizm 
•administracji polskiej. Zmiany tworzone lekkomyśln e’ 
na czas przejściowy, hamowały działanie i dalszy roz 
wój ii nkcjrmujacej prawklłowo maszyny administra-' 
cym ej i samorządnej, a próby nowych organizacji co­
fano po czasie krótkim lub znowu zmieniano. Myśmy 
w początkach temu oprzeć się nie unfffl, b o  —jak się 
wyraził jeden z zasłużonych członków Wydziału kra­
jow eg o— byliśmy tak zachwyceni nąszem odrodze­
niem i tak wpatrzeni w  nasze serce - -  Wmszawę,' 
żeśmy najcięższą ofiarę kosztem naszego tylolctniego 
dorobku pomerć byii gotowi. To był motyw uczucio­
wy, był jednąk i drugi, rzeczowy; tym była walksf 
z Ukraińcami, odwracająca naszą uwagę od spraw in­
nych. Tendencja ministerialną zmierzała do tego. aże 
by każde ministerstwo od góry do dołu. miało swoje 
wTasne urzędy i organa wykonawcze. A więc robio­
ną w organizacji nąszych władz administracyjnych- 
wy łom po wyłomie, dorywczo, bez planu i potrzeby,- 
odbierano im jedne agendy po drugich i pizekazywa- 
no m nowo powstałym urzędom. Równocześnie da­
wano 7. cąłym zapałem folgę zachciankom centralisty-- 
czuym j odbierano samorządów, krajowemu, reprezen­
towanemu przez Wydział krajowy, jeden dział po dru 
gim, przejmując je na poszczególne mimstersnya. Prze­
ciw temu sposobowi postępowania zaprotestowało 
Polskie Towarzystwo prawnicze we Lwowie w  me-: 
morjaje, doręczonym z końcem czerwca 1919 Mmi-: 
sterstwu przez osobną deputację, naturah.ie bez skut-, 
ku. Toż samo Towarzystwo ostrzegało w  styczniu 
1920 w umotywowąnem piśmie przed tworzeniem tym! 
czasowego Wydziału s.nnorzad >\vi.go j wykazywało' 
potrzebę pozostawienia dotychjfcssi wr-:j organizacji są' 
moiządu na czas przejściowy. Znowu bez skutku.—< 
Tymczasem jednak Ministerstwo zaczęło się cofać na- 
całej linii. Prowizoryczne ustawy i rozporządzenia o' 
organizacji administracji i sąmo-rz u tak w Kongrc-: 
sówce, jak i w  Galicji dowodzą, że Ministerstwo u- 
znafo szkodl wość wyodrębniania wszthich bez wy-' 
jatku prawie gałęzi administracji w marę 1 es ort u po­
szczególnych ministerstw i poczęło je łączyć napo-' 
wrót tak w pie-wszej i jak i drugiej nstancji. Prze-: 
konaniu temu nawet Sejm da} wyraz w art. 66 Kon- 1 
stytucji. Dobrze, żetak się stało, ale któż powetuje 
szkody, wyrządzone w ciągu lat ;rzęch przez dyle­
tanckie pTaktyki.

J- K.

Fretłamsral; ns „Słom Folskts
przyjm ie Adm oistracjs. 
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(Dokończenie.)
Kawa rozwiązała mu uparty język Zaczął mówić.
Sahah . S ick  .
„Merci“ .
Popijaliśmy kawę.
,.Letni dzień, kiedy rozpcczy nają się czerwcowe 

tipały? A więo dobrze. O go*lz. 5 rano wstaję..."
,,Rozpalasz ogień", podpowiadam niachhdnie.
Jedype oko zmienia się w  podziw.
„M ćw diai-ei, Safti. V, stajesz o  piątej. To tar­

czo wcpeśmc".
„Słońce wstaje o trzy na Piątą".
,„ ^żeb y  cię  zbudzić . A  co d n iu ?
„Jem trgy, czasem cztery figi. Siadam Patem na

mego muła i bardzo spokojnie jadę do Biskry, aby
tam wypić z przyjaciółmi kawę".

„Zaimuie ci to pół godziny czasu?"
„Przeszło pół. Jak wypije z przyjaciółmi kawę, 

gramy razem w domino. W  Biskrze nie wolno Ara­
bom grać w karty. Siedzę w  kawiarni na rogu*,."

„Zna® ją — obpk Ogrodu Gaz,elllr

„— aż ao jedenastej godlziny. Vv’tedy siadam na 
mego muła i spokojnie powracim do domu. Tam 
jem z moią żona i z moje®i dziećmi kwaśne mleko, 
chleb i daktyle z gałęzi palmowych, które przecho­
wuję od jesieni- O dwunastej idziemy wszyscy razem 
do łóżka w ciemnym pokoju"

„Dlaczego w ciemnym?"
„boimy się much".
„Rozumię".
„Do czwartej popołudniu ja, rao5a żona i moie 

dzieci śpimy w ciemnym pokoju. O czwartej znowu 
wstaję i idę spokojnie do Cafe Mf-urc w  starej Bi- 
skrze, niedaleko mego domu. Tam gram w karty i 
piię pięć kaw. O siódmej nadlatują moskity i nie 
pozwalają narn dtużei grać".

„A  to uprzykrzone! Zawsze o siódmej?"
„Z a w sze  o siódmej. Idę wtedy baruzo spokojnie 

z moimi przyjaciółmi na koniec oazy".
,,Drogą wiodącą do Tombuktu?"
„Tak, Sidi; aby zaczerpnąć powietrza. Wracamy 

spokojnie tą sarrą drogą, idę do mojego domu i ra­
zem z moją żoną i mejemj dziećmi jem zimne kus­
kus. Potem wracam do kaw iarni i gram w karty do 
pierwszej".

„Pierwszej w  «iocy?“
„Tak jest, O pierwsizej idę spokojnie z - moimi 

przyjaciółmi kąpać się w  strumieniu, <"bok walu 
przy meczecie. Siedzimy w  wodzie jćkąś codzue, 
a po wyjściu pijemy lagrru" -|

„Co to jest lagmi?"
„Wino palmowe. Potem o trzeciej idę do domu, 

wychodzę razem z moją żoną i moieini dziećmi na 
dach t  tam śpię do brzasku".

„I tak przez pięć miesięcy?4 ‘
„Przez pięć miesięcy, Sidi".
„A — a twoja żona, Sam ?"
Rozumiałem moia w beką niedyskrecję; lecz Sa­

fti nie jest obraźitwy i kupił sobie pokaźną ilość ga­
łęzi palmy daktylowej za moje pieniądze.

„Moja żema, Sidi?"
„Co cwia przez cały ten czas roni?"
„Siedzi sookojnie w  domu".
„Nigdy nie wychodzi?"
„Nigdy, Tylko na dach, dla zaczerpnięcia powie­

trza".
„Czyż ona się tem nie znu....?“ ;
Jedyne oko straciło wszelki wyraz, stało sie 

bezduszne.
„I pięć miesięcy takiego życia wystarcza ci na 

cały rok?"
Safti uśmiechnął się z rezygnacją.
„Nie mogę dłużej, Sidi; nie jestem bogatym An­

glikiem".
„A  jednak, Safti, znoś swój los cierpliwie. Taka 

już widać wola AHaha, żebyś tak ciężko pracował.
,,Shal-lah. Wypiłbym jeszcze iedną kawę. Sidi".
Zawołałem chłopca i ka/aicm ją podać.
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d a t u j m y  F a l s k ą I
Wszelkie objawy, które wystąpiły równocześnie 

.•w całej Polsce, świadczą, iż złowrogie moce łączą się. 
by Polskę, po długiej niewoli, zakuć z  powrotem w 
pęta, ą gdy nie można złamać jej potęgi militarnej, 
dzięki bohaterskim zastępom d/iekej armji, wtrącają 
Są tajemnicze siły w  zależność materialną, którą my, 
.wyssać wszelkie zasoby Państwa i Narodu.

Oto tragizm Polski. Nasz słowiański naród zajmo­
wał się zawsze rolnictwem i przemysłem, a zanie­
dbał handel. W  czasie '"'ojny olbrzymie majątki roro- 
bili handlarze i giełJziąfze, a znaczna część ich kieru­
je spadkiem naszej waluty i zwiększaniem się dro*- 
Źyztiy.

Wieśmak. rzemieślnik i robotnik nie orientują się 
iw tym strasznym splocie wrogich mocy, działających 
ną zgubę społeczeństw a i Polńa Inteligencja miejska 
1 wiejska, pochodząca z wszystkich klas społecznych, 
powinna przyczynić się do pouczenia jak najszer­
szych mas, iż potęgowanie drożyzny i przyczynianie 
się do wygłodzenia miast, godzi ocśrednio w  byt 
Polski.

Tó, co  się obecnie dzieje w Polsce, zupełnie tló- 
tnaczy ten okrzyk: Ratujmy Polskę!

W  Poznańskiem uwijają się tysiące agitatorów, 
ażeby wywołać rozruchy w  miastach i ną wsi, a 
strajki rolne, wywołane w  kilkudziesięciu wsiach, 
mają być zaczątkiem roboty, któraby zachwiała ró­
wnowagę gospodarczą tego głównego, nigdy nieza­
wodnego, a zawsze ofiarnego spichlerza całej Polski. 
Podbijanie cen za żywność w  Małcpolsce i w  Kongre­
sówce, wywożenie jej, tudzież utrudnianie nabywanią 
zboża ludności polskiej, musiałoby sprowadzić te kon 
sekwencje, które zniszczyły mieszkańców ws. ‘ 
miast rosyjskich.

Niech te zdarzenia usprawiedliwią ten okrzyk i 
pobudzą do czynu tych wszystk ek, którzy odczuwa­
ją grozę położenia. Do prowadzenia wojny ekonomi­
cznej, Polska nie była przygotowana, nie wycho­
wano w tym duchu społeczeństwa, ab  długi czas 
wielkiej womy już wyrobił dostateczne zastępy ludzi, 
którzy z innych zawodów przerzucdi się do przemy­
słu i handlu, a mamy dzięki bogu taki zastęp ekono­
mistów, dzielnych agronomów i koopentystów, iż oni 
połączeni razem, przedstawiając i kombinując interes 
Polski i Polaków, producentów, konsumentów i spół­
dzielczych zrzeszeń, potrafią na czas przygotować 
takie sposoby obrony, by ten rok stał się przełomo- 
wym w istnieniu nąszej Ojczyzny.

Każdy z producentów liczył na to, że piękne uro­
dzaje tegoroczne, przyczynią s'ę do przełamania dro­
żyzny, do polepszenia stanu tvi>zej waluty i do zai 
kończenia niedoli powojennej.

Tymczasem zaczyna się dziać wręcz- odm ennie, 
a ceny chleba wywołują tanie wzrastanie robocizny 
i innych artykułów żywności, iż to stawia nas w  nie­
bywale trudne położenie.

•Strona przeciwna, mająca nas zniszczyć ekono­
micznie. tworzy bardzo silne, zwarte, jednomyślnie 
działające ciało, które swemi mackami przenika cało­
kształt naszego życia ekonomicznego.

Czy my jesteśmy do tej wąlki należycie zorgani- 
zowani? Czy wobec olbrzymiego kapitału, działają­
cego na naszą szkodę, wobec niemczonej ilości apro- 
wjzaiorów, wykupujących żywność po wsląch, wobec 
płynnej, zawsze gotowej siły kapitalizmu, tworzymy 
równie silną organizację konsumentów miejskich, 
którym zagraża wygłodzenie rodzin?

Niestety nie,  ̂ lepiej nawet teraz przyznać się do 
tego i teraz smutnej prawdzie ' rzeczywistości zaj­
rzeć w  oczy i rozważyć, jak ratować się w  tern tru- 
dnem położeniu, niż dalej bezczynnie patrzeć, co  się 
wyrąbią z cierpliwymi konsumentami i nieświadomy­
mi właścicielami produktów wiejskich.

Mamy na szczęście przeciw temu legalną, sympa­
tyczną. uznaną broń. której dostarczy nam instynkt 
samozachowawczy społeczeństwa dość rychło obu­
dzony, a w tej fazie wojny ekonomicznej, powoła się 
do walki ideę spółdzielczości i kooperatywy, po­
wstałej ze zlania się producentów z konsumentami.

Wyniką obecny z ducha czasu potrzeba powoła­
nia do życia wielkiej organizacji tych dwóch uzupeł­
niających się grup ekonomicznych, a in-ejmy nadzieję, 
iż one w swych szeregach znajdą takie zastępy, ofiar­
nych, chętnych, patriotycznych i dzielnych jednostek, 
iż potrafimy jeszcze zawczasu olsuuąć niebezpie­
czeństwo, jakie nąm yagraża.

Do przeprowadzenia tei w tiki ekonomicznej ti zę­
ba jednak powołać bardzo wiele różnorodnych zrze­
szeń orgatózrcji i kooperatyw, założonych przez pro­
ducentów rolnych konsumentów miejskich. Celem 
noprowadzenia do skutku, na początek wszystkie 
Cemralne Towarzystwa Rolnicze, Kółka Rolnicze 1 
Związki Ziemian, porczumu się niewątpliwie wza­
jemnie, jak przystąpić do dz-ałania.

Równocześnie należy we wszystkich miastach 
.zwołać wspólne zebranie przeróżnych konsumów ro­
botniczych, rzemieślniczych, urzędniczy;h'.etc., a-e- 
by przedstawiciele tych zrzeszeń mogli co prędzej 
rozważyć sposób działania i wejścia w kontakt z  pro 
ducenUmi rolnymi, w

Istny cud sztuki film ow ej!
Produkt wytwórni amerykańskiej przewył,. 
.............-  dotychczasowe pomysły
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Nakoniec rozważmy jeszcze dwie kwestje dość 
drażliwe, które jednak są najczulszą, ale i najsłabszą 
stroną tych zawiłych spraw, mających wpływ na o- 
becne układanie się stosunków na wsi i w  mieście.

Co jest głównym powodem niedoli aprowizacyj- 
nej i jak zachęcić do wspólnej akcji włościan? Albo 
wiem ziemianie, właściciele w ę W j d i  obszarów, 
zwyczajme prędzej godzą się na wejście \v porozu­
mienie z zrzeszeniami korsutrów.

Wrdle nas. głównym powodem tych wszystkich 
zawikłań, jest ten smutny fakt, łz do zagadnień zwią­
zanych z aprowizącją miast i artrji, za wiele wdarł ) 
się polityki i ona nam paraliżuje nieraz najlepsze chę 
ci i siły. Polityka i aprowizacja, to są dwie tak. oc- 
mienne dziedziny, a obeeme tak szkodzą wskutek łą 
czenia politycznych zapatrywań z apiowizacyjneim 
zagadnieniami, iż jeżeli teraz nie nastąpi odrzucenie 
tego smutnego wyniku wojny, to .mielibyśmy wiel-3 
trudności w  uratowaniu miast przed drożyzną a Pol­
ski przed ąnarchją.

Gdy marny zwyciężyć w  tej drugiej fazie wojny, 
w  ekonomicznej walce o byt ludności miejskiej i o 
v ewnętrzny spokój Polski, musimy cało polskie spo­
łeczeństwo podzielić tylko a dw e wąrąiwy ekonomi­
czne; na producentów wiejskich i konsumentów miej 
skich-

Gdyby przy pomocy Bożej ;tJa,ri s e stworzyć 
taką organizację, któraby dążyła jedynie do takiegó 
połączenia się tych dwóch grap społecznych w tej

fazie, mielibyśmy możność spodziewania się zwy­
cięstwa.

Czy to jest możliwe? Z większym wysiłkiem W  
ło połączone zwycięstwo w pierwszej fazie wojny 
bolszewickiej a jednak jedność narodowa została so­
wicie nagrodzoną.

I to zwycięstwo ekonomiczne byłoby możliwent 
gdyby me ignorowano lego, co .się dzieje, gdyby u- 
świudomiono należycie społeczeństwo, a zwłaszcza 
lud wiejski. Sądzimy, iż ważną pomocą w  zjecnąnji 
ludu do tej akcji byłoby przypomnienie mu, iż zna­
czna cześć społeczeństwa miejskiego pochodzi z im 
du wiejskiego. W  Poznańskiem niema i cały stan śre­
dni jesf spokrewniony z włościaństwem. Wynikiem 
wojny ekonomicznej był podział na mieszkańców 
mtrst i wsi, jedni na Orugich zwalali, iż drogo sprze­
dają i zaczął się wytwarzać antagonizm.

Obecnie i on się wyrówna, jeże1 i organizacje lii 
aowe, które mają wpływ na Tud uświadomią go, ii 
obecnie zależy nam na ratowaniu rodaków przed nę 
dzą i głodem a Polski przed zależnością ekonomicz­
ną i anarchją wewnętrzną.

Inie byłyby to sprawy trudne do wykonania 
gdyby tylko jak najszersze koła zrozumiały poosta.-; 
w y tej nowożytnej wojny ekonomicznej pomiędzy, 
kapitałem, produkcją i konsumeją i gdyby potrafio­
no obudzić chęć ratowania ludności miejskiej przed 
następstwami drożyzny a Polskę przed zależnością 
ekonomiczną

Feliks PodczaszydsbŁ

Z KRAJtf.

L a s z k i  a z a . - u . r o - c s r S L h a e .
Na wzgórzu niezbyt wysikiem ale panującem 

nad najbliższą okolicą, rozsiadło się mii teczko Laszki 
murowane- Stupy wzgórza opływa Sirwiąż, na plan 
pierwszy na wzniesieniu wysunął si? duży, wspania­
ły palą,c Krasickich, (dziś ruiny tyko), a całe wzgórze 
pokryła zieleń rozległego parku pałacowego, ogro­
dów i sadów mieszkańców Laszek murowanych Ła­
dnie tu — przyrodą uczyniła' io miejsce naprawdę 
pięknem; a przyjrzenie się miasteczku — spojrzetrb 
w  głąb osady na wzgórzu jeszcze kst milsze.

Miasteczko to, liczące zaledwie okuło SO gospo­
darstw, to oaza polskości w otoczeniu ruskiem. A): 
za to tą oaza jest tak polską, że niema ani jednego 
mieszkańca nie-Polaka, prócz... parocha ruskiego. 
Obecność tego ruskiego plebana tyłaby dziwną dlą 
każdego nieznającego histórji k jścicLi na Ziemi Czer­
wieńskiej. Dla nas jest zrozumiałą — bo to jeden z li­
cznych epizodów współżycia, z Ru? u mu. U wjazdu 
do Laszek murowanych ze żdziwieniem widzi pi zy- 
bysz dwa, jednego stylu, romańskie kościoły, różne 
tvlko rozmiarami. Jeden ckazały iość, jakby wygo­
dnie rozsiadły na, cmentarzysku kościelnem, z dużą 
dzwonnicą: drugi mniejszy, jak V  me miął sił do roz­
rostu, ale milszy, przytulny i jakiś młodszy, może 
nawet trochę śmielszy w  linji.

„Pierwszy to kościół, cc nam Rusiny zabrały1* — 
objaśni każdego dziecko laszeckie. Tana prosta rzecz: 
kościół zbudowany przez ludność polską przy pomo­
cy Krasickich, nie odmawiał przy tu! ku i pomieszcze­
nia także luskim nabożeństwom i zebraniom cerkiew­
nym ruskiej okolicznej ludności, a z czt-wm ta więk­
szość przy bizantyjskich fortelach parachów opano­
wała kościół i klucze do niego « plebanię. Nie po­
mogły staranią i protesty, kościół został orzy Rusi­
nach, ale „Mazury" się zacięli i skupili swe siły — 
Ludem własnym, pracą rąk i ofiarą wznieśli tuż obok 
dawnego, nowy, jeszcze im milszy i bardziej kochany 
kościół. I plebanję skromnńtfką wybudowali i mają 
teraz swojego księdza — wprawdzie chuadaką, bo, to 
nie było czem plebana, wyposażyć. — ma in.0 łe 150 
marek pensji na miesiąc i skrawek gruntu. Ale i to 
na dobre wyszło, bo nie idzie tu żaden „na parafy 
dobrą**; jak przyjdzie, to ino ideowiec, dla pracy 
przyjdzie, dla ciężkiej oda. A iaszecka opinia publi­
czna nie patizy już zazdrośnie na swoje bogactwa 
kościelne i plebańskie, zabrane bezprawnie, tylko 
winę przypisuje sobie samymi, wHsuei niezdarności. 
„To dowód, że ojcowie nasi nie bardzo pilnowali ko­
ścioła — może więcej karczmv —  i kościół stracili**. 
Tak tłumączą. I żeby sami w  sobie nic znaleźli wipy, 
tern więcej kapią się przy k ośy eo  żeby dzieci ich 
nie mówiły, że mało dbali o polskość — są tok uświa­
domieni narodowo i tok kochają swoją ziemię i swoją 
narodowa sprawę, że kto chce „oustch.tąć polskością*' 
niech zajdzie do nich. Urządzali w tej okolicy wiec 
ludowcy: ani jeden mieszkaniec Laszek nie poszedł.

„M y takich, co Polaków chcą dzielić, nie słuchamy” .i 
Ale gdy przyszła potrzeba, posłali ochotników prze-, 
ciw bolszewikom — o skąrbie państwa, o w zm oże-j 
niu sił państwa i jegc potęgi, -  słuchają chętnie i ra 
dzą ochotnie i radziby pomóc, jak mogą.

Osada ich jest miasteczkiem oni sani zą mie­
szczan się uważają i oczytaniem i żniiomościa świa- 
tą przewyższają ba.dzo sąsiednie miejscowości. Pra-* 
cuja ua roli, ale mają jej za mało; to sann małorolni 
przeważnie po kilka morgów na cąłą rodzinę —  więc 
pracują leż przy budowach. Z ojca na syna przecho­
dzi kielnia, każdy młody i zdrćv, to murarz, całe; 
miesiące letnie i jesienne po miastach pracują. Obec-, 
me wielu ich pracuje przy budowach w Borysławiu, 
patrzą zdrowymi, mądrymi oczyma ną to „borysław- 
skie przedpiekle" i dużo myśli snuje się im, dużo 
gorzkich uwag, bo patrzę na pogoń za złotem, karko-j 
łonmą, bezwzględną, patrzą na panowanie żydostwa,. 
na zawrotny wir żądzy bogactwa, co rzuca raz po raz] 
„człowieką" w  bagno — > tale smutno o tem mówią-, 
A oni słuchając boLzewick.ch damań o r jjc  ko nmni-. 
stycznym i krakań wychowanków żydowskiej psy­
chozie wszechwartośti mamony nozostają sobą i będą’ 
sobą. I w kążde święto, w  każdy wolny dzień begrą, 
na pola swoje — do kościoła — do pogyareki i du- 
nfSń ze swoimi, co zostali przy pracy na gospodarce. 
Znoszą grosza dużo terąz, zarabianego pracą ciężką, 
& pilną od świtu do zmroku. Pracują dzień cały jak.' 
najwięcej, by jak najwięcej zarobi: i tem prędzej do] 
swojej ziemi, do Laszek murów ąnych wrócić- I tak 
rok po roku, A kiedy stare lata już nie dadzą praco­
wać na murarce idą młodsi. Zawsze Lwzeccy murarze' 

■ pracują po świecie. ale zawsze w acają ną zime i wio­
snę dc swego gospodarstwa. A w  święta i niedziele, 
kiedy zjadą ze „światą**. gwarno i rojno jest w  La-, 
szkach. Park Krasickich roi się ód rozprawiających 
żywo; w  oczach wesołość, śmiech i radość drży w ! 
powietrzu, a to wesele, trzymane na wodzy kultury 
nigdy nie objawia się zbyt burzliwie. Po deptakach' 
i iciezkach kroczący mieszkańcy Laszek murowa-] 

r.ych, poszanowaniem klombów i trawników, tematem. 
i tonem rozmów, wzajemną życzliwością i sympaty-! 
cznym, powściągliwym zachowaniem się nawet wtc | 
dy, gdy Eros wmies^. się tu i ówdzie — mogliby 
naprawdę za przykład służyć niejednemu miastu. •

Zniszczona przez wojnę szkol i i Kółko rolnicze 
3*est przedmiotem troski. W  tymczaso^-ych pomie­
szczeniach jakoś ciasno i nieswojo. A czytelnictwo) 
dzienników duże, w  zimie i książek wiele się przeczys­
ta i zą pogadankami, odczytami tęskno. Trzeba bę. 
dzie, zeby potrzebami kui*uralnemi Laszek murowa­
nych zajął się także ktoś z Towarzvs*wa Szkoły Liw 
dowej, czy innej organizącji kulturalno -ośwć-ntoweij 
Tak wdzięcznego poła, jak tu dla narwiowej i knitn-' 
rałnej pjracy niemożna zaniedba?' K. S. ;



* Dziwne stanowisko naszych sfer rządowych, któ 
te me przeJs,ębiorą żadnych kroków ochronnych 
JŁeciw napływowi tardzo Podejrzanych elementów
* za k »rdoł.n bolszewickiego, zaczyna budzić odruch 
*3nioobr(V’y  sroiecznej
* Szczegóh ie tu 'v»> Lw ow ie wskutek specjalnie 
‘ -'"astyczntch stosunków ter. napływ ilustrujących, 
U y ulice imaj,tą i lokale rozbrzmiewając językiem  
psyjskin, w którym żydow scy pseudo-uciekinierzy

* fstenfic/jną prowokacją się posługują, budzi się po 
k'SZfchm ofcirzenie p, zt-ciw wpuszczaniu bez żad- 
wch og-aniczeń tych tak bardzo dla nas niepożąda- 
•>ch gości "jo tez zwalany na wczoraj przez Zwią- 
®k O N. wiec obw i atelsk, zgromadził liczne rze- 

^  2 różnych sfer obywatelskich.
, -  Przewodniczył prezes Eiechouski, zast. Dr. Ko- 
lYtko i r. Aleksandrowicz.
. /  AV obszernych i rzpczowych przemówieniach w y  
yzali pp Kibik i dr. Borowiec ogrom grożącego 
“TO niebezpieczeństwa, 2 bezprzykładną obojętno- 

przypatrują się na-ze sf ;ry  rządzące napływowi 
F: lsze wieki ago żydewst\ia, kt'.r« rozłazi się po ca- 
,km kriju i rrz\bywając z ogromnymi majątkami 
f .''kupuje w.zystkc, powodując ogólną drożyznę, 
■yOk ekonomicznej jest i polityczna strona tej spra­
ny. T o są Luwiem w  większości emisariusze bolsze 
pżmu, czynu,k w ysoce niebe zwecćny i wnoszący 
Jcrnjent w  nasz orgir zm społ- czny. Rząd ludowco- 

dii ".apcwfRenia sobie poparcia żydowskiego przy 
kTborach kekietuje ich < niemą odwagi energicznie 
trzeojw temu wystąpić, lecz społeczeństwo samo mu 
fi wywrzeć nacisk na rząd. poj.nując tę sprawę jaka 
^ e s t ję  samoobrony.
..  ̂ Następnie przetrawiał p. Kazimierz Kijanowski, 
który sp-awte podmalował szersze tło. Zaznaczyw- 
K  że żydzi Przekonawszy aję o fikcyjności herz- 
pvsk)-sj mitycznej ideji niezależnego państwa ży- 
owskiego w Palestynę Postanowili je stworzyć so~ 

w  Polsce, licząc się ze spucjainemj naszemi wa- 
Kmi s. oiecznemi jak brak erganizreji, solidarności i
kfńsekwencji.

M łolńeż akademicka zgruponara w Ogólno-aka 
«cmickiru Związku narodowym, którego imieniem 
mówca ir ze mawia już r.dczuia te nastroje społeczeń­
stwa j pjdni- siu hasło samoobrony społeczeństwa, co  
Ł’kśni3 naraz.ht ją na ataki prasy liberyjno -ży d ó w ­
ek'ej j na repre-je organów rządow ych- Niemniej je- 
G akżc triiodzuż. akademicka chce i będzie awangar- 

spolcczetisl«a. Zebrmi zgotowali m ów cy długo, 
frwajl hmzliwa owację.

P. Thumen z:lustra-vał szeregiem wymownych 
W ykładów  i cyfr w yw ody poprzednich ntówcow  
hwierdzajac. że dotąd w  samym Lwowie jest około 
'•ł tysięcy p rz y b y ły c h  żydów i że dziennie przybywa 
Lo Polski okolc 10 iy‘ itjcy żydowstwa, które już w  
kamym Lw ow ie wykupiło 11 prc. stanu posiadania 
"kinicliormści. Zgtosd przeto rezolucję, w  której zc- 
i-fani zw.ac.iją się do rządu z wezwaniem zamknię­
t a  granic dla nieproszonych gości, bezzwłocznego za 
re:Cstrowania w sz y stK :ch już pTzybyłych, uniemożli­
wienia im roainżania się po całym kraju, lecz pomiesz 
Cici ia w obozach kcncentracyjnych i wydalenia w  
kk najkrótszym czasie.

R ezolucję tej treści uchwalono jednogłośnie, po­
dobnie juk zgłoszoną przez p. Kjanawskiego rezolucję 
dojatkryą nertępującej treść.*

-.Zeltrani wzywa,ta rząd do przeprowadzenia re- 
tyiżji v/sz\stkich już. zawartych przez przybyszów  
transakcji kuma i sprzedaży nieruchomości, uniewąjzr 

i ich i stosowana na przyszłość względem óbćo 
krajowców 'przynajmniej tych wyniogćw, jakie się sta 
v ią  własnym obywatelom przy nabywaniu nierucho- 
"kiści np w Poznariskiem

Zd z i s ł a w  m a ł a c z y Ns k l
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Po ławie łupków zczerniałyeh rzeka się toczy spie­
niona

Dziew czyno —  Dziewczyno!
W  dal ponad którą pochmurny dzionek bez zorzy

znów kona
- -  - -------  Dziewczyno —  Dziewczyno!
Usiadłaś na brzegu. Snać czekasz. Czy też doczekasz

się kogo Jfc
t,\Vlem, wicra, Ja ujem. że nie dzisiaj”, nieznaną, czy

znaną drogą**.
Czarne rozwiesił ramiona świerk ponad rzeką szu­

miącą —
—  L -  Dziew czyno —  Dziewczyno!

Csyli U ż  które przyjdą uśmiech ten z twarzy
Ci strącą —

-  —  . Dziew czyno —  Dziewczyno!
Stw»tek naid głową C i zamierzchb jednak pokojem

tak słodka
W  dal patrzysz —  przecie nieznaną —  jak w słońce

cicha stokrotka.

^Smrek niecli żałobę rozwiesza nad smutni?, szumiącą
rzeką —  

Doczekam D oczekam !"
Dłat cięrPliwóścl zbyt krótkie dnie te, choć w wiecz­

ność się wleką 
Doczekam —  D oczekam !"

W  dy<‘-;u|1 zabif-iał głcs Dr. Cpienski dodając 
szereg bardzo trafnych i rzeczowych uwag oraz inni 
uczestnicy a w końcu zabrał glos poseł Skarbek, któ 
ry nawiązując do wzmianki uczynionej' w jednem z 
przemówi;1, oświadczył, że Galicji1 wschodniej od- 
u.'śnie do jej Przynależności do Pol-ki nie grozi żad­
ne nieb tzrieczeńsfwo od zewnątrz, lecz jest ro tylko 
r ;ebezpiec2cństwo stworzone od wewnątrz Przez na­
sze ludów co wo rządowe sfery, które dla swych par­
tyjno - egoistycznych celów budząc wzmorzony ruch 
uski stwarzają tym sposobem fałszywe nastroje.

Ni ten; zebranie zamknięto, zakończywszy na 
wniosek p. Kiianowskipgo podziękowaniem wyrażo- 
nem przez zebranych inicjatorom oraz życzeniem, by 
zebrania hgo rodzaju urządzano jak najczęściej ce ­
lem budzenia czujności społeczeństwa i zmuszenia 
rządu do bezwzględnego szanowania wyrazu woli na­
rodu

„SŁOW O FOT.SRUT* Nr. 326 z dnia 26 Itpęą 1921.

niniskr SKłrmsnf 
1 o usadHlenlath bieżących

Warszawa. (PAT.) Ną wczorajszej konferencji pra 
sowej w ministerstwie spraw zagrań., minister Skir- 
munt poinformował, że przyjazd !Iotoveca jest zapo­
wiedzią nąwiązania bliższych stosunków handlowych 
między7 Polską a Czechami. Odpowiedni uł ład ma 
przyjść do skutku we wrześniu. W  sprawie górnoślą­
skiej minister Skirmunt stwierdź.ł, że powodem za­
dania zwłoki w  rozstrzygnięciu sprawy, z  jaką wystą 
pił rząd francuski, są wiądcmości otrzymane w Pa­
ryżu o przygotowującym się zamachu niemieckim. 
Rząd polski omawiając to, rozmnicjąc te powody, do­
kłada starań, aby oscątecznego rozstrzygnięcia nie osł 
biadano aa zbyt odległy termin.- W  sprawie wileńskiej 
pan Skirmunt oświądczyl, że Liga Narodów nie o- 
tizymałazawiadomienia rządu kowieńskiego o odrzu 
ceniu projektu Hymansa. Nakouicc w  sprąwóe opcji 
dlą mieszkańców Śląska cieszyńskiego podił p. Skir 
muRt, że termin, w  którym to prawo upływa, przesu­
nięty został przez rząd czeski o poi roku.

Warsząwa. (PAT.) Minister praby p. Daiowskipo 
powroc-e z Wielkopolski, oświadczył w sprawie sytu 
acji w rclnictwie wielkopolskim, iż pod wpływem ar 
gumenlów charakteru ogólnie politycznego, jakie przy 
toczyły czynniki rządowe w zatargu m-ędzy produ- 
centąmi rolnymi, a zjednoczeniem zawode wtm poł- 
skim, olie  interesowane strony podp!sały układ polu 
-bewny, mocą którego zadążniey w ytnien*era w  arty 
kule 5 litera c) kontraktu służbowego, otrzymają 50% 
więcej, aniżeli ustalił urząd rozjemczy. Wskutek te­
go żniwąw poznańskiem zastały zabezpieczone. Mi­
nister żywi nadzieję, że rozpoczęte na Pomorzu roko 
warria między pracodawcami, a pracownikami rolny­
mi osiągną również rezultą,t pomyślny. W  Królestwie 
Polskim ustały zatargi z dniówkowymi w  29 powia­
tach. Likwidację ich prowadzą powiatowe komisje 
rozjemcze. Oczekiwać należy, że wymagające unor­
mowania stosunki między pracodawcami a robotnika­
mi - rolnymi w  Małopolsce zostąną również pomyśl­
nie załatwione.

W  irszawa. (PAT) Rokówm-ia z rcbożnikairu miej 
skuni <ra.i innych instytucji użyteczności publicznej 
t: ają. Ji-riynit;. w  *'-kf?*dac1  gizmfjrch sytuacja vry 
jaśni się Praw donudob-,;e w  pśiweJziałek i jest nactóe 
#a -portt 'śln%:o załatwia ła zatargu.

—j — a... --- ------------------- ri—ibii wr—— —— — —WWWp*HBB;
Plyńe rzeka — dr-ie gasną świerk płacze —

DzievrczytiO!
„Nie płacze nademną. 

Przeczekaliśmy ze sobą, niejedną chwilę tak cienma"*

W CICHY WIOSENNY PORANEK.
W  cichy wiosenny Poranek
Nad moj małem miasteczkiem '
Drżące, krągłe dźwięki —
Biją z.-gary.

Olbrzymi, stary 
K iaffcr
W  słońcu swe mirry* kąpie 
Nad mejffii małem miasteczklenL 
Którego wązkie uliczki 
Błękitny spowija deń.

hagod 'f; lesiste wzgórza 
W  sinawy wiją się whnek 
A od ich gtęl-i c;eni-vtej 
Li sny zawiewa dech.

Ku lasom, ku ciemnym lasom 
Pną się zielone łany 
Tocząc w shneezrwin blasku 
Falc młodziutkich zbóż.

Kiedy and T-vojcrfi tam rojasteji 
Za-izwoni godzin^flzwon i
Nk-ciiże' się 1 w f mu oku 
Ta zjiwa zwidzi dalckat ’

____  . IBM M III /

0 szyhkis załatwienia 
sprawy gśrnośląsKiei

feondynr (PAT) Reuter dewaduje sję, że radszeul 
tu iow y  telrgrair. Sir Stuarta, nalegający* na szybkie 
załatwieni" sprawy górnośląskiej. Reuter wyraża 
przekonanie *e r?ąd francusk- bęcizre współdciałai z 
rządem angielskim w sprawie ureguicwania' tej kwe- 

w której nieporozumienie dotyczy jedynie sposo 
hu ro stępowania (

Paryż, (PAL.) Z Rzymu donoszą o nominacji włd 
skich ekspertów dlą sprawy górnośląskiej. Nie zna­
czy to jednak, aby rząd włoski w pełni. akceptował 
program francuski, gdyż jest wątpliwe, czy Włochy 
będą mogły wysłać wojska na Q. Śląsk-

S

Lo&sker - RafhenaiL
Paryż. (Hąvas). „Perl. Tąbl.“ donosi, Je Loirhei* 

zapewr-ił w  odpowiedzi Raienaua o przychylnym re i 
wiąząuia dla Niemców sprawv G Śląska. „Eclair* 
nazywa tę wiadomość zupeta t  nieprawdziwą. Lou 
cer zapewnił współpracownika „Fclair", że w  tolcu 
rokowań miedzy francuskimi a rnemisckimi znawca­
mi kwestja G. Śląską nigdy nie byld poruszana. Gdy 
Ratenau sprawę poruszył, odoowicdz ał mu Loucher: 
Sprawa G. Śląska jest sprawą czysto polityczną, ktt 
rą nie mogę się z pdną,mi zaimovrać, moje zadanie bo­
wiem ogranicza się tylko do kwestf rfen.ąń^iymej. 
Mogę pana jednak zapewnić, że n'e wszedłbym w ko 
lizję, gdybym chciał pąjiu udowoliuć z ołówkiem w 
ręku za pomocą cyfr i dokumentów*. że strata Górne­
go Śląską nie zmniejszyłaby siły gospodarczej Nie­
miec.

Krzyżacki „Karienhnrn ei bnitd"
Gdańsk. (PAT) W zamku krzyżackim w  Malbor- 

gu odbyło się przed k!lki« d iami pierwsze inaugura 
cyjne posiedzetije no w- gc. związku wszechniemiec-, 
kiego Pod Marieiiburge-pund W  zebraniu tern
wzięli u 'zia* Iiczr.' przedstawiciele nacjonalistów z 
Truś wschodnich i wiele urzędniczych osobistości jak 
i P. preies regencji hr. Baitóisoen oraz kilku delega­
tów gdi''uk:ch. Dr-legat gdański wygłosił referat pod 
noszący ważność zakonu krzyżackiego i jego tysiąc- 
'efnlcj pracy kulturalnej na wschodzie. Do zarządu 
wybrano miedzy lrnjm.i hr. Eacdissena z Kwidzycia 
i trzech ^olcgatów* gdańskich.

Ryga. (EE.) Radio. Prasa łotzwski uważa odpo­
wiedź rządu polskiego na notę Cziczerina za niewy-, 
starciajacą. a zarzuty skierowane pod adresem rządu- 
sowieckiego z>a nieuzasadnione. Zdaniem prasy łotew-i 
skiej rząd polski zwleka z nawiązaniem stosunków* 
dyplomatycznych z Rosją. ,,

Ryga. (E ,) Radio. Łotewski minister rolnictwa o- 
_ świadczył w  jednym z wywiadów, ze przeprowa­

dzenie reformy rolnej na Łotwie oibyw ą się pomyśl­
nie. Sprawa majątków należących do obywateli ob­
cych może b y ć . załatwiona tylko przez Sejm. Socja­
liści łotewscy przeciwni są icorberencji w  Heismgfcr 
s}e bez udziąłu Litwy. Konferencja ta może, ich zda­
niem, dopiowadzić d^ wzmocn enio wpływów* Polski 
nad Bałtykiem, a przez to oziębić stosunki łotewsko-, 
litewskie.

Berlin. (PAT.) „Rothe F.ihne" zamisszczi ode­
zwę, nawołującą partie komur.istyc.mą do niesienia 
pontocy ludności rosyjskiej.

.. mmmmmmmm mmmmmm mmmmmmmgsmSBKBSBSSB* '’
W  słonecznym przeczystym blasku 
Klaszl.r się Kąp i o prasWy 
A pod nim wązkie ulióifi 
W  błękitny się kryją cień.

Ku lasom i górom cienistym 
W  si* nvy Plotącym się wiąnee 
Ziel->ne łany się toczą 
Fajami młodych zboż “

A nad tem wszystkiem w błękicit 
Przeczystym dzisiaj, Lez chmur. .,
Toczv się dźvvięk ten poważny 
Zegarów powolne bicie;

r

Dla mej tęsknoty wtór,
Która w ten c chy, wiosenny porane%
Patrząc v* dalekich gór sinawy wianek 
Rozłąki Tezy dnie.

Z AMAR2ŁE JEZIORO.
Lolem się ścięło jezioro 
I tailą szklaną połyska 
Wicher się łamie z pokorą 
Gdzie dawmej wyprawiał Igfzysfcdt

Bezsilna Wichuro Losu —
Zamarzło mej duszy jezioro!
Hej uderz ty teraz w  powierzchnie 
Nie skłębią się fale. nie wzbiorą 
Orkanie, od twego ciosu 
Zdatnie się dech twój i ple zchniel

(C. d. n? .
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OŚWIADCZENU.
Nlniejszem przepraszam WP. Radcę skarbowego Leona 

Wojtowicza za wyrządzoną n u mimowoli krzywdę i publicznie 
z t(oo porodu wyrażam żal. Równocześnie dziękuję mu za od­
stąpienie od skargi sądowej. 3337n
 _________________ Adołf Massierer ze Śniatyna.

Wiadomości bieięse.
L w ó w , 25 lipca. 

MAŁY TEATR MIEJSKI (ul. Gródecka L 2b ): 
Poniedziałek 25 bm. „Cierpki owoc".
W to re k  26 orn „G R /P id  ow oc“.

, Środa 27 bm. „iJLrpki owoc"
: Czwartek 23 bm. „Cierpki owoc*', >-

—  Wczorajsza nRćziula wzorem swych poprzedni­
czek był i pogodna, jasna i słoneczna. To też gwarne 
i roine były ulicf“ miasta w poranne godzimy a opusto­
szały później, g:ly ruch cały przeniósł się na obszary 
podmiejskie. Repertuar dnia był wcale obfity.. Żarem 
tłumny-' wice w sali „Sokoła" —  poświęcony spraw”  
uchodźców żydóws-den z Rosji, zalewających tak bar- 
dzi niepożądanym tłumem wschodnie połaci kraju. —  
dalei obrady Tow. pszcżMnltzego, rzucające wiele 
Światła na ludowcowe praktyki z wyborczym „cu­
k r e m "—  który nu zastąpić dawną kiełbasę wybor- 
qzą —  wreszcie Piękna uroczystość wręczenia od­
znak pamiątkowych Obrońcom Lv owa na Zamawty- 
nr.w * t *(. zatem nwche Bcto»U> ve : festyn y z-vla- 
s ;.':a  /.olejowy — dopsAa.dy ut/ędrwego programu 
w poblisk.c las./ i ogrady, —  liczne parki, mknące w  
parki podnu3jsKse i w ich zadssne aRie. I iyR... Po­
gotowie ratunkowe uit notowało żadnych w ypadków, 
Straż pożarna odpoczywała. Rzedka niedziel*!...

— Dr. Stefan Dąbrowski, b. pclsckretnrz stanu w 
Min. ?prav Zagranicznych, członek czynny Akade­
mii Nauk Lekarskich, obejmuje kąteirę chemji fizjo­
logicznej na Wydziale Lekarskim P a  wersytetu w Po 
znaniu, dokąd został powołany w r. ub. ze Lwowa.

— Spółdzielnia „Zagon** zaorasz a delegatów wszy­
stkich konsumów robotniczy#). rze-iucśbnczych i u- 
rzędniczych na zebranie w spraw.e wspólnego zaku- 
pna zboża od producentów, któoę odbędzie się w  po­
niedziałek 25. bm. ogodz. 6. w. w sali Tow. gosr- 
Kopernika 20, w parterze.

-• K"tnitety a sanacyjne, które przeprowadzą rewi­
zję domów i micszk&ń i sprawdzą czy właściciele do­
mów i lokatorzy oczyścili d«ny i mieszkania w myśl 
rozporządzenia Magistratu, rozdzieliły czynność swą 
na wczorajsezm posiedzeniu w Fizykacie miejskim. 
Do Ko mitem tego przystąpiło 5-10 obywateli, którzy 
wybrali ściśl?j§ży Komitet z pp. Webera Mariana, 
Jakr.liczy.iskiego lVikt<#3 i Tomaszka Jana. Na wczo- 
lajszciu posiedzeniu w kłófetr uczestmczył szef Eks­
pozytury Nrdzw. Komisa-jatu dla zwalczania epidem.il 
w  Mąiopolsce P. dr. Palester, podzielono miasto na 
107 okręgów ,i przydzielono do nich obywateli, któ­
rzy podjęli wę lej żmudnej, ale ważnej dla zurowia 
naszego miasta czynnośaT Omówiono w porozumieniu 
z komisarzami dzielnic rnosób udzielania pomocy ubo­
gim. w oczyszczeniu m'eszk.uń przez bezpłatne rozda­
wanie wapna, sody i mvJła, tudzież „Premii czysto­
ści", którą ustanowił Nadzw. Komitet dla zwalczania 
epićemji w M^lopolsccj a klórą stanowi bezpłatnie 
ofiarowana koszula i kalesony dia tej ubożej rodziny, 
któia mieszkanie swe wzorowo oczyści.

— Bank kupiectwa poPklfgo. W  niedzielę 24 bm. 
W sald Stowarzysz’#! a kupców i m łod zieży  handlowej 
we Lwowie pod przewodnictwem mecenasa dr. Ludwi 
k-a Roehra odbyło się zebnmie licznego grona - akcjo- 
liarjusów Banicu kuP:sctwa polskiego.

Przedmiotem narad była. tzw. „fuzja** z Bankiem 
handlowym w Poznani u. Sprawi ta znaoa luz jest z 
z licznych kłosów prasy. Radu nadzorcza Banku Mi- 
piectwa polskiego eaty i-go majątek czystej wartości 
znacznie powyżej 200 mńpnów sprzedała Bankowi han 
dlowcnm w  Posianiu & i 10 nhljonów- Wskutek tego 
akcjonariusze mieliby otrzymać ża swoje akcie zale­
dwie po 300 Mk, podczas gdy faktycznie acje te war 
te są co maimmej po 2000 Mk- Dla przeforsowania 
tei transakcji tak korzystny; dia jednej strony, a kr/y 
wdzącej dla drugiej, dopuszczona się na Waineni Zgro 
madzeiiiu całego szeregu jaskrawych nadużyć statu­
towych i prawnycn. Proectwuo temu pokrzywdzeniu 
i nadużyciom Uczni akcjona-iusz) wytoczyli skargę 
przed Sądem Okręgowym w W irsziwie, zaś Sąd w 
uznaniu słuszności przytoczonych argumentów i wiel 
kiej społecznej doniosłości poruszonej sprawy uchwalił 
zabezpieczenie procesu.

Po wysłuchaniu referatu i wyczerpującej dyskusji 
wbiani — przeważcie najztuccn'*isi kupcy lwowscy

| — na wniosek mecenasa dr. Roehra uchwalili nastę­
pujące rezolucje:

1. Dążyć do zupełnej restytucji Banku kupiectwa 
polskiego, jako instytucii dla rozwoju stanu kupieckie­
go niezbędnej, a w  tym celu:

2. Przyłączyć się do procesu, wytoczonego przetj 
Sądem Okręgowym w Warszawie,

3. Do czasu rozstrzygnięcia procesu akcji swoich 
Bankowi handlowemu nie sprzedawać, „ni też nie 
wymieniać ich na akcje Banku handlowego.

Celem udzielenia informacji iniereso wanym akcio- 
narjuszom ofiarowali swoje usługi pp. dr. Ludwik 
Wewiórkowski. aptekarz, Halictca 19, firm’  Antoni 
Hałska ul. Sobieskiego 3, firma Moiylswski i Krzysz- 
kowski, Pl. Mariacki, Julian Janowski, ul. Sobieskie­
go 3.

— Odnawianie dworca głównego postrv a się w 
szybkiem tmipjc i już za kilka tygodni znikną ruszto- 
wania nad wejściem, a oczom podróżnych przedstawi 
się piękny naisz dworzec nieco w odmiennej szacie. 
Przedewszystkiem postarano się usunąć nieco ślady: 
secesji i zastąpić ją rodzjmemi ornamentami. Szcze­
gólny nacisk pc-ł- zono na ozdobienie wejścia repre­
zentacyjnego (dawniej dworskiego), gdzie stanie kilka 
pięknych figur alegorycznych dłuta prof. Wojtowicza, 
przedstawiających różne epizody z obrony Lwowa. 
Polskie Tow. budowlane, któremu oddano odbudowę 
dworcu, podzieliło pracę na 3 fazy. Najpierw odno­
wioną została poczekrlniai III. ltlasy i sala kontrolna 
(wyjście). Poczekalnię odnowiono w stylu ludowym, 
opierając sufit na dwu ornatnem.ac,fjnych filarach. W  
takim samym mniej więcej slylu zachowoteu salę re­
wizyjną. Po otwarciu poczekalni ki. III. rrzyftapj się 
do odnowienia reszty gmachu. Niektórych razi cyn­
kowy orzeł umieszczony nad wejściem do dworca. 
Niestety z powodu 2naezaijjch kosztów musiano zacho­
wać dawne figury, trzymające tarczę, a orła austria­
ckiego wykutego w  kamieniu nie dało się zastąpić ka­
miennym. Budową kieruj? znany architekt p. Zaremba, 
ktory dbą o artystyczne wykonanie robót, a że Tow. 
budowlane nie potrzebuje czekać na gotówkę, robota 
postępuje baTdzo szybko. Odnowiony nasz dworzec bę­
dzie największym i najpiękniejszym w Polsce. Szkoda 
tylko, że min. kolei, licząc się g kosztami, nie pozwo­
liło przerabiać westybulu, który nie uległ ruiniie i styl 
jego będzie nieco raził w całości dworca.

— Groźnv pożar w Kozieimkach. W  robotę po po­
łudniu z rogatki stryjskiej wezw.uio pomocy Straży 
ogniowej ćo Kozielnik, gdzie w zabudowaniach wój­
ta wybuchł groźny pożar. Bezwłoczme na miejsce 
ogniła wyjechał mały tren poi kierunkiem sierż. Han 
czhkowskiego. Spłonęło 8 zabudowań, należących do 
trzech gospodarzy. P-paya-ynś pożaru niewiadoma, 
podpalenie mewKluczone. Podczas akcji ratunkowej 
ied«n z włościan zosUł ciężko ranny, jak bowiem 
sfwjierdzouo, w płonącei chałupie znajdowały się gra­
naty (!), nabity karabin tudzież amunicja (!) Należało 
by zbadać, skąd wziął się w  kozielmcidej zagrodzie 
cały arsenał amunicyjny i winnych pociągnąć dc su- 
rowei óapowiedz.ądHści.

— Nowa iala żydowska uderza o granice polskie. Z 
Baranowicz nadchodzi aiarmująca wiadomość: Z bol­
szewickiej Rosji płynie gwałtownie fala żydowska. Za­
miast 2 tysięcy tygoJGowo, napływa 10 tysięcy u- 
chodźców nie licząc jeńców. Obóz w  Baranowiczach 
wygląda teraz jak dobre powiatowe nu'sto. Jedno tył 
ko wszystkich dziwi; dlaczego rząd takiej masie ży­
dów pozwala przyjeżdżać do Polsku Niema transpor­
tu, żeby ni? przybywało ich 59 pre. Przed kilku dnia­
mi żyd rosyjski Priłuckij zwrócił się do ministerstwa 
spraw wewnętrznych ze staran.ami o ułatwienie na­
pływu di Polski uchodźców żydowskich z Bolszewji. 
Nadio prosi Prił ickij o pozwePrJe na pobyt w  Pol­
sce dla kilku tysięcy żydów, którzy w ostatnich ty­
godniach nielegalnie przedostali się do Polski. P. Mi­
nister — j tk donosi pr:.sa żydowska — obiecał to u- 
względnić j wysiać odpowiedni: polecenia, telegraficz­
ne. Rząd Witosa, importujący zbełszcwiczonyck ży­
dów do Polski nie rozumie, z grozi ten najazd. 
Podkreślamy niebezpieczeństwo i ustalamy osoby wi­
nowajców.

— Zbiegowisko pa Placu Mariackim. Wczoraj wie­
czorem powstało przed kinoteatrem „Fata Morgana" 
zbiegowisk? z n*err.antj nam bliżej przyczyny. Neutral­
ny , dyrektor** km a wybiegł za jakimś chłopakiem l 
zamjast go oddać, o ile zawini, posterunkowemu, 
kopnął go, a operator, również neutralny „obywatel" 
lobił chłopca dotkliwie po głowie. Gdy jedna'z Pań 
ujęta się za cv lopcem •- uperator w arogancki sposób 
odpowiedział; ,.C?- jest, darń dwa tysiące marek i u- 
derzę go jeszcze raz!" — Bez komentarzy!

P i łk i  tan  sn w e najpierwszej jakości, mode. 
urnieiowy. poieca okazyjnie tanio Pręgowski, ul.
Liudego 8 parter. 3232
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Z .MIEJSKIEGO ZAKŁ. APROW.

W  ciągu rozpoczynającego S’ę tygodnia przystę­
puje miejski Zakład aprowBa ’-yjny z Powrotem do 
sprzedaży we wszystkich sklepach miejskich oraz u 
następujących pp. kupcóv/:
w  d zie l. 1. K apuściński, C h m ie lew sk iego  6 

„ R ozu m iłow sk i, K o ch a n o w sk ie g o  76  
„ Superlak, P ełczyń sk a  12
„ B ian icka , D w e rn ick ie g o  22

w  dziel. II. P oliak , L eszczyń sk ie jgo  5 
n C zełen , Janow ska 88
n K orob iow sk a , K lep arow sk a  17a
„  Ettinger, Ź ród lan a  2 9

w dziel. III. Czysz, pi Krakowski 3 
,, Justian, Teatyńska 6
„ < Teich, pL Teodora 8
„ Wolanin, Żółkiewska 133

w dziel. IV. Bielecka, Łyczakowska 3 
„ Jaworska, św. Piotra 19
„ Babiniec, Piekarska 26
„ Justian, Hołmana 5
» Karyniewski, Kurkowa 2£

w dziw. V. Torhowla, Rynek 36 
„ Mensch, Buimów 21
„ Oźmiński, Kalicka 7

Maksymowicz, Sokoła 1 
vi dzieL VI. Kozłowski, Gródecka 85 

„ Lenik, Mickiewicza 9
„ Mazu czak, Orzeszkowej 1 1  
» Wnuk, Lenartowicza 1 1
„ Zacharjasiewicz. Głęboka 19.
Cena chleba ciemnego wynosi 40 Mk’ zst boch®j 

nęk wagi 800 gr. i sprzeda ,va«y będzie za zaznacz^ 
n.ęm ną legitymacji spożywczej dla rodzin obejmują" 
cych dot rze< 1* osoh wyłącznic po jednym bochenku 
tygodmoy/fi, dla rodzin liczącycli trzy osoby po dwu 
bchenki tygodniowo.

Wzywa się p.wymienionych kupców dziel. I. II. 
i III. by z.głosdi się w kasie Zakładu celem ^'kupna 
?sygr tr r,a chleb w poniedzialik dnia 25 lipca, zaś pp. 
kupców dlziel. IV., V. VI. we wtorek 26 lipca. Chleb 
jasny sprzedawany będ-de w mitrę zbarusów każde* 
mu wyjątku ^yłączme w  sklttpacJi miejskich po 
cenie IGO Mk za bochenek wagi 1 kg.
___________  Młejsld Zakład aprowfzaoyjmy.

S w i l i o  Z a m a r s l y n m ^ .
W  dt.iu wozorajozym obchod/Ma ludność Zamar- 

stynowa uroczystość węczen.a odznak tym obroń­
com Lwowa, którzy w pamiętnych dniach listopado­
wych chwycili aa oręż na rozbglym odcinku codmiej1 
skńn Zcłkiąwskiego i Zimastynowa, aby wziąć 
wzM  w  zaciętei, gwałtownej rozpraw* o posiauauje 
stołecznego grodu a z nim i o wschodniej części na­
szego kraju.'

Wśród wzgórz u stóo krzyża grunwaldzkiego,). 
skąd wspaniały na panoramę Lwowa otwiera się wi- 

-k zebrały się tłumy ludność, długim rzędem sta-) 
nęli Obroiicy Lwova z tego wysuniętego nai północ 
odcinka, przed ołtarzem palowym zajął nrit-jsc bryg.' 
Cz. Mączvński, wiceprez. miasta dr. L. Stąhl, PulK.' 
R. Hausner i liczny zastęp ofico-ów. P*zybyła dalej; 
miejscowa iStraż ogniowa że sztandarem, tudzież' 
vdele znanych Obrońców Lwowa i inny cii odcinków'

Po nabożeństwie. odp\Łwam<:m przez duchowień­
stwo miejscowe, dełegącia Obrońców złożyła udeniec' 
na grobach poległych na miejscowym cmentarzu, po-) 
czem przemówił do zebr mych bryg. Cz. Mączyński 
podnoa/ąc znaczenie Czynu listopadowego i omaw'a-i 
jąc na tle ówczesnych bojów akcię, podjętą na wy­
suniętym ną północ odcinku nodmejskim v/reszde' 
poświęcił słowa gorągo wspjrnnienra tym, którzy i 
legli na szańcu a zwłaszcza ś p . kap. W . Starckowi.1 
Z kolei w  krótkich a jędrnych słowach przemówili 
wictprez. ar. L. Stahl na temat przynależności wschc-. 
dniej Małopolski do Rzecsypospolkej, wkońcu w imię' 
niu listopadowych Obrońców Lwowa, walczących: 
na odemku Zamarstynowsko-żóIkiewsKim. kap. F. W a! 
luszcwski zv/rócił się do zebranycnz wyjaśnieniami 
dotyczącdmj odznaki odcinkowci. Po odczytaniu Psty 
172 odzoaczonych bryg. Mączyński wręczył kolejno1 
bojownikom z Zamarstynowa i Żółkiewskiego odzna-' 
kę honorową. Podczas uroczystości przygrywała mu­
zyka wojskowa.

Ze świata.
0  Morderstwo 83-Ieiniej staruszki Ohydną zbrod­

nię dokonano na 83-letnicj staruszce, zamieszkujące:’ : 
skromny domek przy ul. Moliera w Paryża. Bandyci1 
zadusili ią, poczem zrabowali parę tysięcy franków 
oszczędności biednej - staruszki. Policjo paryska roz-i 
poczęła eaiergicany pościg za zuchwałymi apaszami,' 
poczem aż w  Nantes aresz*owano dwócii sprawców 
zbrodni. Okazało się przy tej sposobności, że bandyci 
ci mają jeszcze i itne zbrodaic na sumieniu, a miano­
wicie popełnili ieszote jedno morderstwo w Bmilogne- 
sur-Mer, oraz rabunek na pewnym bogatym przemy­
słowcu. Obaj spełniali służbę wojskową w batolionuclt 
afrykańskich. Przybywszy do Francii, uóali się do 
swego miasta roJzini:go Boni )gne-sur-Mer i tu na- 
tychmnst Drzysiąpili do „zarobkowania". Wpadli \v 
nocy do właścicielki kabaretu, p. Decheyer, 65- letniej 
kobiety, związali ją sznurem, zakneblowali usta, po- 
cizem obrabowali jej mieszkanie, «abierajac gotówką 
8000 franków. Po dokonaniu drugiej z rzędu zbrodni 
morderstwa rabunkowego . oraz Po sporych lupach, 
bandyci udali się do Nantes i tu urządzili sobie sw^&o 
rodzaju wilegjaturę lipcową. Rozpoczęli nawet stara­
nia o nawiązanie solidnych znajomości -z kobietami z 
towarzystwa, a ieder ze zbrodniarzy, Lueoillette, o- 
świadczył s'1? nawet pewnej pannie z bardto dobrego, 
domu. Niestety, idyllę tę przerwała policja. Zbrodnia­
rzy zastano w  iednej z kawiuii w  Nantes, gdzie naj­
spokojniej w świecie spożywali swe śniadanie. Gdy. 
policja przystąpiła do ich aresztowania, nie stawiali 
Cpo^i i przyznali się dó mordów, —- -■ v -
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•tarta u sowiechiej mislt 
  ar Lonsynis.

b,- ^ aris tek °Pis».je wywiad swego współ
Berlinie'- 2 sze êm D°lsze ̂  ickiej misji handlowej w

t w  ^ f 1̂ ,asa<3a sowiecka w  Bulwie dzieli się na dwa 
Partamenty; pohf* czny i handlowy.

brzegiem Sprewy, prawie naprzeciw minl- 
E ,  V0Jr}y  mitści sie w  zwykłym domu mteśz- 
hni » nl - . Hźiem Łi,Ł^ owa sekcja misji
u *  e^ lcki33. Niepokaźna kartka przybita na drzwiacn 
fclri/̂ h’ 4 . ązuje, że tam znajduje się siedziba sowie­
ci ..misjonarzy*4. Młodzi, niepurzpdnie ubrani i w 
, zgodzje z codziennymi ablacjami żyjący ludzie py- 
***1 ostrym tonem, czego żądam.
nu «P.ragnę rozmówić się z *2efem“ , ‘iiteba wypeł-

Pkłs świstek i podać cel wizyty.
. dcllodzi szef. dr. ijchntrson. Młody jeszcze 

* i* 0 SZCZUPłei twarzy. Przedstawiam się.
"Ma Pan od kogo polecenie?44 

h , “ hkam o stosunku moim z cziCuikąmj partii w  
r »ryzU. Przerywa mi krótkienr:

,,Proszę pokazać pismo4*.
Tłumaczę. że roztropniej było, zf względu na gru- 

‘Cf, i.je brać ze sobą żadnego.
Każe nii rrzyjść za godzin ę .

_ ł. a wiam się w oznaczonym czasje. Prowadzą 
6a ‘̂ - IJâ 0 1̂1' Pcłtego nieładu, leź no i ozrzuc«nycł' 

Pierów, teiefoniczgych rozmów, prowadzonych po 
osyjsku. Wśród bezustannej kręta niny ludzi, o w y­
dających kościach policzkowych —  coś pcśredciego 

Jhiędcy typem semickim, a mongolskim —  zaczynam 
-  iaczvć, że przyjaciele-przem^^słowcy Pragną wejść 

stosunki handlowe z Rosją sowiecką. Zrobią oni 
s^ystko, aby przełamać opór rządu francuskiego.

Składy amerykańskie, które nigdzie, tylko do Re- 
a mogą być sprzedawane, gdyż ta kupuje za każdą 

cer\* wszelkie części konsrrikcji żelaznych, są przy. 
kotowaue do wywozu do kraju Sowietów. W  razie 
Przychylnej odpowiedzi, obiecuję przynieść dokładny 
^ K a z  cen. układ co do spłat, jednem słowem wszy- 
Siko, cc« tylko jest konieczne do ubida interesu.

Dr. Schnerson pozwolił mi się wygadać. Skoń­
czyłem. Wtedy szef 2wraca się do mnie i w  kiepskiej 
J^nczyźnie (z francuskim jeszcze gorzej) całą moją 
Przemowę przekreśla stanowczen;:

»»Ani mowy o stosunkach z Francją! Zawracają 
naff głowę Anghcy, flirtujemy z Ameryką, dają nam 
£- Jak pan widzi — dach nad głową Niemcy, ale o 
Francji nie chcemy słyszeć.44

Protestuje nrhem  ręki i stararr się wpaść w 
słowo: ' '

,Lecz jednak.-*11
Dr. Schnerson mówł dalej surowym tonem:

. ,,KtirUj?my jedynie towar, który .możemy oglą- 
Phoć w  porcie, przed załadowariem na okryty. A wy, 
"ra-cuzi. wszystkich naszych ekspertów' pódejbzyw-- 
l;bv(cie c propagjndę bolszewicką i zaniknęli w wię­
źn iu . To samo wystarcza, żeby nasz?, rozmowa do 
^ .trgo  nie doprowadziła. Napływają tu całe stosy 
hropoiycjj ze streny Francuzów, lab tak żwawych 
r * mcuzów. OdriesPśmy się w  tej sprawie do M j- 
^kwy 1 otrzymaliśmy rozkaz: „Żadnych stosunków z
Francją44.

Po tern definitywnem zapewnieniu dr. Schnersona 
tłumaczę mu, że rozkazy są na to, aby je zmieniać i

CENY OGŁOSZEŃ-
Miejscowych i zamiejscowych za 1 
wiersz nonp., w głoszeniach 10 Mk., 
Z.. 1 wiersz w nadesł., nekrolog 30 
Mk. Za 1 wiersz na 1-szej stronie 
100 Mk. Za 1 wiersz w kronice 69 Mk.

KUPNO I SPRZED A.Z.
R nm re/łom  p o w ó z , 2 w ózki, 2 pługi. W iadom ość Agencja 
OpFZfbUdUi Knstiuka Kopernika 19. 3229

R n P łarlam  tylko Polakowi sto sztuk syndykowanych kaucyj 
DprZitjUaUl Siersza elektryczna z prawerr poboru 25»/° m- 
4ej kursu giełdow ego Zgłoszenia do Administracji pod 
>,Lokata14. ' ^290

I m o p u b o ń o lr a  k“ sa do rachowania na jn ow sr svs'em  
A l l io F jn d i l o a a  do sprzedania. W iadom ość: Kolankjw ski 
Lwów Rom anowicza 22. Sz89

2 m e  i o ł b i  (700 m ' •‘50°  m) za g o jp o ć^ i. wana z inwen- 
UidJcfuŁl tarzami zaraz na tantiemę. W iadom ość Adw. 

Dr. Wittlin, Bielowskiego 3. 3305

U icncfaiaM  sPrzedaż kupna meb'i różnego rodzaju uży- 
łU b u oU lJą u u  wanych dywanów, obrazów, sypialń praco­
wnia tapicerska dekoracyjna reparowanie wszelkich m >If 
Tomas,.-wski Ossolińskich 9. 3299

M I E S Z K A N I A .
Pff, szuka pom ieszczenia we Lwowie od 1 sierpnia do 
A l  U i  września, m oże mieć bezpłatnie, w  zamian za opie­
kę naa mieszkaniem. Reflektuje się tylko na solidną par- 
tję z  dokumentami i pewną gwarancję. Z g łoszen ia : Ai imi- 
tustracj? pod „Sierpień". 3227

POSADY POSZUKIWANE.

że podczas następnej mej podroży przyjdę znowu, aby
poinformować się o nastroju Moskwy w tej sWSwli.

Odi rowauzając mię — zresztą zupełni® grzecznie 
— ku drzwiom, dr. Schnerson dał mi radę, żebym ną 
drugi raz przyjęcia! z poleca jącemi papierami od' fran­
cuskiej I>art| komunistycznej.

D z j s j  e k o n o m i c z n y .
^  Cła ochronne \y Hiszpanii. Hiszpanja »iależy do 

tych krajów, które w  czasie woiny znacznie rozwi­
nęły swoją wytwórczość i doszły da bardzo silnego 
rozwoju swego handlu zewnętrznego. Z jednej strony 
zapotrzebowanie w kraju towarów działało pobudza­
jąco na rozwinięcie przemysłu krajowego, br*k zaś 
konkurencji :ako następstwo wielkiej wojny i ustania 
eksportu z krajów nią objętych spełniały rolę ceł 
ochronnych, które wpływały bardzo korzystnie na 
wzrost produkćjL Szczególnie w dziedzinie przemysłu 
żel< cnego i maszynowego stworzono wielkie pized- 
siębiorstwa, które z dużym wynikiem pracowały 
podczas woiny. Wojna jednakże się skończyła i 
przemysł hiszr&ński spockał się obecnie z konkuren­
cją starych krajów p-zemysłowyeh, o dawno zorga­
nizowanym bogatym w doświadczenie przemyśle. 
Nadto pokazało się, że stary brak towarów, odczu­
wany w  ctzBsie wojny był wywołany nie małą w?r- 
twórczością, ale utrudnionym przez wojnę przewozem 
towarów. Towary zaczęły napływać na rynek w  Hi- 

■ srpanii zwłaszcza z krajów, o słabszej walucie, z  Nie­
miec, -ancji jx» cenach, z którymi przemysłowi Hi- 
szpanji trudsto konkurencję wytrzymać. Tę gwałtowną 
rrritamę stosunlców ok a zu je  bilans handlowy Hi- 

szpanji, który w  roku 1913 Wykazywał naawyżkg 
przywozu nad wywozem o 229 mil:, peśetów, zaś w  
r. 1918 przewyższał już wywóz o 410 mil. przywóz, 
w x. 1919 o 405 milj. W  r. 1920. kiedy naprawdę za­
częła się silna konkurencie, bilans handlowy Hiszpa- 
rji jest znowu bierny. Przywóz przewyższa wywóz 
o 425 milj. a zatem o  prawie podwójną kwotę jak 
w 1913 r.

Za p> wykładem innych prństw wprowadzaiaoych 
dla ochrony własnego przemysłu zakazy importu i 
cła ocnrorme poszła także i riiszpanja, w której po 
kilku częściowych próbach dek-etem z i9 maja i>r. 
wprowadzono nową taryfę celną. Taryfa ta zawiera 
podwójne stawki. Niżłte dla towarów pochodzących 
z kraiów, w których wyroby hiszpańskie są trakto­
wa ue przez taryfy celne jaki- uprzywilejowane i po­
dlegające niższym cłom, i drugą wyższą stawkę 
dla towarów z innych krajów. Na towary pochodzą- 
ce z krajów odnoszących się specjalnie nieprzychylnie 
co towarów hiszpańskich, ma prawo rz-jd nakładać 
specjalne dodatki do ceł, tak samo mogę by6 nakła­
dane wyższe cła na towary, które w swoim kraju 
macierzystym otrzymują premię wywozową. Doda­
tki te przewyższają 100 proc. dawasi taryfy cłowej. 
Ponieważ cła iejt płatne w  złocę, więc do tych na- 
leżytości dochodzi jeszcze agio złota, które w czerw­
cu wynosiło 40 proc.

Najważnieisaem jednak jest rozporządzenie z  3 
czerwca br., które dla ochrony rynku hiszpańskiego 
przed zalaniem towarami z krajów o ntzkicj walucie 
wprowadza jeszcze dodatek walutowy do ceł. Kon­
strukcja tego dodatku jest bardzo ciekawą. Dla p o  
szczególnych grupy taryfy clowej są oznaczone pe­

wne procentowe stawki od 10—70 proc. wynoszącego'
koercieutu, który dodaje się do stawki taryfuj 
celnej. Koeficjant tcn oblioza się w ten sposób, żei 
przeciętny kurs ubcych dewiz odejmuje się od! 
przedwojennego paryteta !DO. Przeciętny kurs tran 
ka osiągnął w  czerwcu br. lira 46 marki nie-1
mieckiej 12‘33. Koeficjent więc wynosi dla Francji’ 
3S.07, Włoch 60, Niemiec 86.P7. W  ten sposóp pod-! 
-yższoiie cte, dla towarów pochodzących z krajów, 
o nizkiej walucie, k^óre ze względu na niższe koszta j 
produkcji są znacznie tańsze, cła których wysokość' 
rośnie automatycznie ze spadriem waluty tego kra-’ 
ju powodować muszą w łaścwis zupełne usia:jęcie; 
tych towarów z rynku hiszpańskiego, a temsameiaj 
ustaime bezpośredmeb stosunków handlowych z ty-- 
mi krajami.

Na fakt ten zwracamy uwagę d la ^ o , że Iłi- 
szpaoja pierwsza podjęta się zwalczania importu z 
krajów słabszych ekonom«czcio w  obronie własneii 
produkcji, przyszłość pokaże, czy za jej pnzykładjm! 
nie pójdą w  walce  ̂ przemysłem niemieckim, który,, 
tak piszą gazery niemieckie, może się obawiać kon­
kurencji Ameryk: dopiero, gdy dolar z dzisiejszj-chi 
78 mk, niem. spadnie do i0, także Stany Zjednoczo­
ne, których przemyj przeżywa, bardzo ostre pr*esU 
lenie, i których import i  kra^M o nizkiej walucie1; 
gwałtownie wzrasta. Podjęta taka woina cłowa rao-’ 
glaby wywołać howt przewrót w układających się 
dziś i.anowo stosunkach wymiennych śriata cywi- 
liajw&r.igo. (S.)

Ó? Handel zewnętrzny Rosf okaztłje stały wzrost! 
hnportu towarów z Zachodu. Polc^as kiedy w ciągu 
całego roku 1920 prżywiezjoio dc Rosji zaledwie 
15.000 tom, wynosi priywóz w  Pierwszych 4 mie 
su. ca cli hr. już 61.200 tonn. Z tego przypada na v>ę.' 
giel 26.000 tonn, wyroby żelazne 17500 tonn, żyw­
ność 15.000 tonn. W  kwietniu br. PO raz piem szy ód 
poc’ ą4kr wojny przywieziono do Rosji towary bawsł-’ 
manę. (S.) 1

k* ł adowanie produktów żywnościowych. W  calei 
Rosji sowieckiej ładowaj.o w ciągu kwietnia 1729 w^. 
gonów produktów żywnościowych dzieimie, w  ciągu 
mają 1.168. Na Sybfciji w  ciągu kwietnia 349 wag„; 
w ciągu maja 191. Na Kaukazie w  kwietniu }72 wag., 
dziennic, w maju 132- Z zagranicy nrzybyło: z Estottfl 
w  kwiemiu 78 wagonów, w majr 104. Z Łotwy w 
kwjeuiiu 18 wag., w  maju 15. Wydano zagranicę; do 
Estonii w kwietniu i w  maju po dwa wagony, do Ło­
twy w kwietniu 4, w  mani 1 wag. P^zedęcicwc przy 
chadz.Io do Moskwy produktów żywnościowych dzien­
nic; w  kwierniu M7 wagonow, w  maju 90. Da Peter*-1 
burga; w kwietniu 93 Wcg„ w  maju 62. Soli łado­
wano: w UnskmiC7aku w  kwietniu 75 wrg., w maju 
133 dzienn.e. zamiast 214 wagonów podług normy; w. 
Bacnmucie w  kwietniu 58 w maju 55: zamiast lOff 
wagonów dzienn.e. Podług powyższej statystyki so-, 
wicckiej wynika, że ruch tow arw y w  maju w po- 
równ iiiiu z  kwietniem znacznie się zmniejszył. (Russ- 
press).

5? Stosunki polsko-nieni'eckie. Jak donosi konsulat 
polski w  Hamburgu, wychodzące czasopismo handlo­
we w Hamburgu „D:e Hanie-Europaeiśehsr-Lloyd*V 
oświadczyło gotowość umieszczenia bezpłatnie ogło-| 
szeń polskich kupców, poszutniiącycn zbytu dla swo­
ich towarów w NUmczsch lub. to waru na import do' 
Polski oraz wszelkich zapytań, oanos-'-ących się doi 
ruchu towarowego między Polską a Niemcami. Konsuł! 
oświadcza gotowość pośredniczenia w pizesyłaniu o-- 
głoszeń do wspomnianego czasopisma. (S.)

CENY OGŁOSZEŃ:
P o kronice 50 Mk DroDne og łosze­
nia za I słow o 4 Mk. Paski na k o ­
lumnach teksl owych w cenie nade­
słanego. — Ogłoszenia w porannem 

' i o  5,0"° droższe.ma

osoba znana z uczciwości, pracowita, przyj­
mie na wsi posadę klucznicy s z j-  

dem. Poste lestante Z. Przemyśl. 333ó

W  O L M E P O S A D  7 .  „

Chłopca do posług i odbijania
E f f  przyjmie zaraz Drukarnia Słowa Poiskiego,

u W l u L ł i  Z im orow icza 11 — >5. Kancelarja między p, 
 1 2 - 2  i 6 - 7 . _________________________

Biuro Niemczynowskiej, Lw ów , plac Akade-
rv>inlrj Q poleca dóhorow e >lły nauczycielskie, w vcho- 
ilituJ 1 O wawcze, Francuską, Oficjalistów gospodarczych 
i wszelką służbę. 3321

Posady nam ysieEiM
w szkołach polskich na Morawach są od 1 wrze­
śnia b. r. do oDgadzenia na dobrych warunkach, 

mianowicie:
u) sześc iu  nauczycleU  (lek ) w y d z ia łow y ch  
z  L H. i Ul. grupu w  M oraw skiej iisfraw te, 
fc) Jedna p s d d a  k ierow n ik a  sz k o fy  6 -k la so - 
uiej z  m ieszkaniem  w  M ariańskich Udrach, 
e j kilka posad  nau czycie li (tek) lu dow ych  
w  M oraw sk ie j Osirawla, M arjadskich  Udrach
1 F rzyw ozis . Pożądane dzielne siły przedewszy- 
stkiem męskie. Dla przyjętych zapewniony urlop 
z posad w kraju. Zgłoszeń a z podamem kwalifika­
cji, lai służby i krótkiego przebiegu życia przesłać 

palety listownie pod adresem:
3224 Józef Woyuarowski

Morawska Ostrawa, Dom Polski.

Poszukuje sią

g u w e r n a n t k ę
do pięcioletniego A łop ca . O sob s bardzo pewną o pierw­
szorzędnych rekomendacjach. Znajom ość języka francu­

skiego c  otrze b na. j
Nieuwzglodnicne oferty pozostaną bez odpawitdziJ 

Zgłoszeniu wraz z odpisami świadectw i podań cm i reko-j 
mendacjami należy Drzesłać pod adresem Aleksandra ks. 
Saplony w urasiczyn^a. 333C

M A Ł Ż E Ń S T W A .
D f ^  Ir Amerykanin, lat 30, rzym. bat. 
r iliCIS\ przystojny szatyn, kapitalista,* 
ożei.1 się s panną lab wdówką do lat 30,' 
int<uigeatną, d^iel-ą, praoowitą, bez skazy,! 
posiaaająoą większy majątek zierkl lub’ 
większe przedsięoiorstwo. Rzeoz seijo trak­
towana, dyskrecja zapewniona słowem ho- 
rrru. Pośrednictwo nie wykluczone. Oferty1 
z fotografiami p >d S. W. restante Ban- 
bor, "ałopoW a, na okalaniem miijonówał 
Nr. Ifc 3302

RÓŻNE D O N IESIEN IA ■ ■■■u
Pań Panów przerabia na najnowsze fas-ny
Pierwsza Krajows, Ftbryka Kapeluszy Ru­

dolfa Neuwelta, Lwów Balonowa 3- ' 3^ 5

RCSb?VPHI9 Zalewskiego, Akademicka 22, Lwów, — 
U U I t l A l  l i m  poszukuje stałego dostawcy masła desb* 
tc m tg e  o #



„SŁOW O POLSKIE” Nr. 325 ciffia ?6 lipca 19?,

M nm nyt- FdMmmmb® UmM K u p letu  P e B iip
prosimy o bezzwłoczne złożenie swych akcji celem zamiany na akcje Banku Hand-c- 
wejo w Poznaniu. Wymianę akcji przyjmują Oddziały; we Lwowie (uh Halicka 19), 
v: Stanisławowie, w Sanoku, w Krakowie, w Drohobyczu, w Borysławiu, Dębicy, Śnia- 
iynie, ?rz2inyślu, Jarosławiu.

Polski Eank Hasitilowy dawniej Bank Hanfofcy w Poznaniu.

Oroszenie.
D Y R E K C J A  Z A K Ł A D U  J A Z O W E G O  miejskiego we Lwo 

wie podaje do wiadomości, że w myśl uchwaiy Rsdy miejskie] z d;ńa 
22 lipca 1921 r. zostały ustanowione nasiępujące ceny gazu •

1) za gaz Ja oświetlenia i opala
2) za ęat tyylącsisiB do motorów

fóp. II — m t m* 
H p. 18 ,—  ZS 1 id '

Należytości z tego tytułu przypadające do zapłaty za miesiąc i?wilec 
1921 r. bez wzglądu na termin odczytania gazomierzy, jak i nadal mają 
być płacone już wedk-g podwyższonej taryfy

Lwów, w lipcu 1921. 5230

flpkcja Zakład t Sazowsgu Miejskiego.

K R H I H 515 28Ł C i3W P  J m i s t a  i usuwa B łiO ie l i< R a z a  H.
RIO] &

K a m ijn ie  s ch od zą  b e z  bólu . ?5hi?uiy (początkowo). Ból w bokach i doł- 
» i “ - —" - ' j "  Waki w  zu p e łn ośc i ustają. uuj^W j ku p, dsercowym  (gdzie schodzą 

się żebra). Pobolewania v  wątrobie. Skłonność do obEtrukcji. Uryna cii mn- i mętna lub 
też bezbarwna jak woda. Język obłożony. G orycz i kwas w ustach. Odbijanie gazami. 
Wzdęcia i burczenie w kiszkach. Bóle i fjhi-. um (Psdczas ataków) W d o k u  i w wątrobie 
zawroty głowy. Silne podenerwowanie. uUJaWjf silny; ból, który się rozchodzi ku stronie 
tylnej — w pasie — krzyżu i sięga aż pod łopatki, wzdęciu brzucha, rozsadzanie żeber 
i parcie na kiszr.ę skncową. Brak tchu oraz bói w Dtecach i klatce piersiowej (na prze­

strzał. Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne poty, żółtaczka. 2149
B„ż$zyc!i informacji udziela: „ptekarz-flzjolog H. NIEmOJEWSKI Wareiawa Nowy Świat 1S. >ti, 27.

roisz p
53
fabryka wyrobów z papieru i te­
ktury, dawniej S. W. MIEMOJOW- 
SKS l S-ka, przeniosła się do nowo 
urządzonego lokalu przy ulicy 
PleKarsktej 1. S2. Poleca pa­
piery listowe różnych gatunków 
od najskromniejszych do najwy­
kwintniejszych, koperty urzę­
dowe i handlowe, szkic o wołki.
bloczki. 3339

M P  Przyjmuje zamówienia na 
zeszyły szkolne.

-ROBOTY*/
W ZAKRES DRUKARSTWA 
* -  - WCHODZĄCE ■ - - 

PRZYJMUJE
 DRUKAPM.U-------
„S Ł O W A  POLSKIEGO"
............. LWÓW ...........
UL. ZiMOROWiCZA 1 1 -1 5 .

Q D O R A D 3242

NaiSKUteczniejsza, naturalna, jodowa sól k-jpielowa, 
przeciwko bólom postrzałowym, rt umatyzmow 
skropulozte, chorobom  krwi serca. Do nabycia 
w 5 kg paczkach (10 kąpiel.) we w szystkich optekach. 

i większych droguerjach iub w głów nej składnicy 
„ T  C  1 )  C  >  A  3 D “

Ttiw. dla eksploatacji soii ką5iioiawych
eta iii ławew, Batorego 5. (Małopolska) 

Cena za  paczk ę 50-J Mk. Opakowanie po 
cenach właśWcjj. Aptekom itp. znaczny opust. 

______________ w ysy łka  za fealltzką.________ ______

5 0

O

Zarząd główny Towarzystwo Szkoły Łnnowfij.

Kraków, dnia 18 lipca 1921.

jjt f t f u o k e y  r f  G ‘nnazium realne w O -
I  N .JL E \ J T S S V  i  łowej na Śląsku cieszyń­
skim, jedyny zakłau średni polski w państwie cze • 
sko-ałowecklm, poszukuje od 1 września:

1) £ftem?łta I QrzvroCnIka, ':) filologa 
z M n ą ,  3) polonisty, 4) 5tfctoryLta.

Zgłoszenia nadsyłać należy do Zarządu G łó ­
wnego T. S, L. Kraków, pl. św. Anny 5. tam też 
otrzymać można bliższych wyjaśnień. 3223

Polecamy WAGONOWO dowolne ilości jadalnych 
ZjjSSIIJTAKÓW wczesnym (rychlików). 

Kupujemy N A S IO N A  wszelkiego rodzajaju KONI­
CZYN i TRAW i prosimy o nadesłanie op.óbkowa- 

nych ofert z cenami. 3246
W£ŁK3P0LSKS BAm ROLNICY

To w. Ako. w Posnaniu.
TeL Nr. 156—11. Skrzynka noczL 234. Oddział w Waraawie Plac Sas1 I, 
g^aóh Hotelu Eurbj-tjSkiep-, róg ul. Czyste]. Adres teleg. Frumefitlnnfc.

J-0  D O R A D

m szm m  haftow e
systemu „PRIMUS"

p o l e c a

ANTO Ul  H A L S K I
Sofclssktego 3,

M O I M U i B . S .
Dział Bud. Kwat. Dow. Okr. Gerft Lublin rozpisuje 

konkurs na reperacje dachów krytych biachą żelazną i _ na 
pom aiow4.iiie ich farbą pokostow ą (lub jakimś środkiem 
zastępczy m). .

Dachy te znajdują się na obiektach wojskowych 
w Kowlu, Równem, „ucku i Włodzimierz.i-Wołyń5>i\im.

Oferty ostemplowane w' opieczę ow mych kopertach 
z nap sein „oferta na konserwację daciiów“ nahży przed­
kładać do Działu Bud. KwaŁ Lublin Wydz. Techniczny do 
dnia 30 sierpnia godz, 12.

W ofertach naieży podać cenę za rtDerację ew. po* 
malowanie m. 2 dachu wraz z matę.jąłem. O ileby ofe­
renci wnosili oferty na malowanie dachów jakimś środkiem 
zastępczym należy przy iej pozycji wymienić.

O feny  nie -uwzględnione zostają bez odpowiedzi.
3301 Szef Bud. Kwat. D. O, G. L.:

Inż. S taszu jK ,

ttJyRm poiiafHii dmsMcwep ,
w  d w ó ch  form atach , ną w óększg  i m niejszą liczb ę  
asćb , są  d o  n a b y c ia  w  K an torze  „S ło w a  P o ls k ie g o '4.

7 b rządy dóbr i fabryk
m o g ą  n a b y ć  dla s łu żb y  fo lw arczn e] i rob otn ik ów

buty i trzewiki m ocno wykonana, po cenach bar­
dzo przystępnych — w  H urtowni 

dla K onsum ów , Lwów, D om an ou  icza 11. —  Na składzie 
także w.eik: zapas m aierałów  odzieżowych. 3187

T r z c i n ą  s t a w o w y  -  X ,
z nadchodzących zb iorów  kupujemy i zaliczk ijemy w  ka­
żdej ilości tak na pniu jak i gotow ą w Jadnnkach cało wa­

gonowych. Szczegółow e oferty 3234
„ P L U T O ” lwów, Sykstuska 43 A#

Ogłoszenie!
Zawiadamia się interesowanych źe dnia 4-go 

sierpnia 1921 o godz. 10 przed południem odbędz&l 
się w kanceiarji gminnej w Domaszawie (stacja ko­
lejowa Ubnów) publiczna ustna licytacja ceietn sprze-l 
dąży około 3C morgów lasu gminnego sosnowego,1 
około 50 letniego, około 100 m3 kubatury na mor­
gu. Cena wywołania 150,000 Mkp. 1 morga. Proto- 
kói oszacowania i warunki licytacyjne przeglądać, 
można w kanceiarji W;, działu powiatowego w Ra­
wie i w urzędzL gminnym w Domaszawie.

Drzewostan oglądać można za zgłoszeniem się 
u naczelnika gm>ny w Domaszawie. . 3233

Wydział powiatowy.

Prezes Rady powiatowej:. 
A. Skibni^wski.

Sekretarz:
Flis.

iiŹródła „DEWAJT.IS
rsiu^Ina woda stołowa

(a, l a  C^tt.scis.-O.^ou.er) • 3303
--------------— wszędzie do ̂ nabycia.---------------------
Aferłcja Lwów, Mariacki 10, I!. m

Z d r o j o w i s k !  M o r s z y n
k o ło  btryja, kolej w  miejscu. Kąpiele solankowe, borow i­
nowe, gazow e hyiiroptłją. Obszerny park, v 'odociąg, ka- 
3226 naiizacja, P o k o je  o d  180 C.p. (bez pościeli).
Lekarz zakładowy. W r . M .© T A i& S l£ A .-

C z t e r y  k o r c e
ofiaruję za wyszukanie pomieszkania 
w śródmieściu w Samborze. Adres: D robouu pilow a Łąka 

obok S a m b ora . 3231

k a r t o  ST*
o 2 pokojach z kuehnt^

% 4n£ai4i ^io^a Polski^o" Lwów, Zimorowięza 11 =75, pod aarz, Ŵ lłiefeuia Aotogieso Skrzy


